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P i z ą d  a n g i e l s k i
„skłonny jest wywrzeć wpływ la  nad czechosłowacki"

powiedział Chamberlain ambasadorowi Niemiac
B erlin, 24. VII. (P A T ). W związku z rozm ową am basadora R zeszy w Londynie von D irksena  

z prem ierem  Cham berlainem, ogłoszono następujący kom unikat:
„N iem iecki am basador von D irksen został w czoraj z okazji odjazdu na dłuższy urlop, zaproszo­

ny przez brytyjskiego prem iera Cham berlaina. W czasie przyjaznej rozmowy, która dotyczyła cało­
kształtu  stosunków  brytyjsko-niem ieckich. am basador niem iecki skorzystał ze sposobności zwrócenia  
uw agi rządu brytyjskiego na w iadom ości pochodzące z Pragi, w skazujące, że rząd czechosłow acki 
n ie objaw ia w oli zadośćuczynienia naw et w  um iarkowanym  zakresie żądaniom  N iem ców  sudeckich. 
Prem ier brytyjski odpowiedział, że rząd jego sk łonny jest w yw rzeć wpływ  na rząd czechosłow acki. 
Żadna z obu stron nie w ysunęła  konkretnych propozycyj lub wniosków".

Pogrzeb królowej Marii
B ukareszt 24. VII. PAT. D ziś rano odbyła s ię  w  n iezw ykle podniosłym  nastroju  pierw sza część  

pogrzebu królowej m atki M arii. W uroczystości tej, prócz rodziny królewskiej w zię li udział repre­
zentanci praw ie w szystk ich  państw  Europy, liczn e delegacje przybyłe z całego kraju, rząd, przed­
staw icie le  arm ii i n ieprzejrzane tłum y ludności, które przjbyły  ze w szystk ich  stron R um unii, aby 
oddać ostatn ią  posługę ukochanej przez cały naród królowej.

T ru m n a  ze zwłokami zm ar łe j  p rze n ies io n a  zo­
s ta ła  w  ciągu  nocy z pa łacu  C otroceni do pa łacu  
królewLKiegu, gdzie w w yk ładane j  b ia łym  i żół­
tym m a rm u re m  sa li  t ronow ej u s taw iono  ka ta fa lk .

U S T Ó P  T R I  M N Y SPOCZYWAŁA  
NA PODUSZCE KORONA KRÓLEWSKA.

Dokoła k a ta fa lk u  leżały  w ieńce, pochodzące je d y ­
nie od rodziny. J e d e n  z n ic h  o f ia ro w an y  był przez 
p ięcioro dzieci k rólow ej i n a  w stędze  jego w ypi­
sane były im iona :  K arol,  Mikołaj, M aria , E lżb ie ta  
i I leana .  O godzinie 9-ej w kroczyły  na  sa lę  t ro n o ­
w ą  na jw a żn ie jsz e  delegacje . N a  p rzedzie  s tanę l i  
dy g n ita rze  dworscy, nadzw ycza jn i  am basadorow ie  
p a ń s tw  europe jsk ich ,  do radcy  królewscy, oraz 
członkowie rządu .  W mriej części sa li  u s taw il i  się 
szefowie m is ji  dyplom atycznych, a t ta c h e s  w ojsko­
wi, wyżsi oficerowie, o raz  p rzeds taw ic ie le  ciał 
u s taw odaw czych .

KRÓL KAROL W SZEDŁ DO SALI 
BEZ ŻADNEGO ORSZAKU.

W krótce  po nim po jaw ili  się arcyksiążę  A nton i 
H absbu rg ,  u. książę  Mikołaj, w ielk i w ojew oda Mi­
chał, ks. F ry d e ry k  H ohenzolle rn ,  ks. K en tu ,  ks. 
r e g e n t  Paw eł,  ks. Cyryl, oraz w ielk i książę  Dy­
m itr .  Za n im i po jaw ił  s ię  na  sa li  k le r  p raw osław -

Londyn, 24. VII. (P A T ) .  W czoraj w ieczorem  
zawiudom ił brytyjsk i m inister lo tn ictw a przedsta­
w ic ie li prasj o pow staniu nowej organ izacji naro­
dowej, której zadaniem  będzie w ciągn ięcie  na w y­
padek w ojny do lotn ictw a w ojskow ego ochotników  
pochodzących spośród lu dności cyw ilnej. P rzew o­
dniczącym  tej organ izacji będzie Londonderry  
Członkowie organizacji, którzy powołani zostaną  
do służby

N ow y Jork PAT. Nad N owym  Jorkiem  prze­
szedł gw ałtow ny huragan, połączony z n iezw ykle  
gw ałtow nym  deszczem . W iele domów doznało usz­
kodzeń, m osty zostały  zerwane, a w yrw ane z ko­
rzeniam i drzewa poprze: yw ały  połączenia zarówno  
te legraficzn e, jak i telefon iczn e. U n iesion y  przez 
tornado sam olot bombowy, spadł w pobliżu Wood- 
b u d ge (C on n ecticu t). Trzy osoby, stanow iące za­
łogę sam olotu, zosta ły  zabite. W  pobliżu  N ew  Jer-

ny, poczyni w śró d  p ien i re l ig i jnych  p rzy s tą p i l i  o f i­
cerowie huzarów" pu łku  królowej Manii do znosze­
n ia  z k a ta fa lk u  t rum ny .  D ziedziniec pa łacu  oraz 
p lac  k ró lew ski p rzy b ran e  były fio le tow ym i drape-  
r iam i.

Za królem  sz la  rodzina  zm ar łe j  królowej,  de le­
gac je  zagran iczne ,  ko rpus  dyplom atyczny  i szereg  
innych  dygn ita rzy .  N a  ulicach, przez k tó re  p rze ­
chodził k onduk t  żałobni", us taw ione  były co 20 m e­
trów  wysokie maszty , p rzy b ran e  f io le tem , o raz  u r ­
nam i, z k tó rych  w ydostaw ały  się p łom ienie  i dym. 
Orszak przybył na kilka m inut przed dwunastą  
na królewski dworzec M ogoshoaia, skąd specjalny  
pociąg zaw iózł trumnę, do królewskich grobów  
w Curten de A rgesie.

Przy dźwiękach m arsza żałobnego, w ykonane­
go przez orkietrę pułku gw ardii, złożono trum nę 
na law ecie arm atniej. N a czele pochodu żałobnego  
kroczył kler, dalej delegacja kawalerów m altań­
skich, o ficer ordynansow y królowej, n iosący  na  
poduszce koronę królowej, oraz czterech  dorad­
ców królewskich. Za trum ną prowadzono konia  
królowej, dalej zaś postępow ał zupełnie sam otnie 
król Karol, ubrany w m undur huzarski pułku, któ­
rego szefem  była jego matka.

| z chwilą niebezpieczeństwa narodowego, 
wcieleni zostaną do lotnictwa wojskowego,

| lub będą pracować w innej dziedzinie aeronau- 
tycznej. Do organizacji przyjmowane będą osoby 
obu płci, mające więcej niż 18 i mniej niż 50 lat, 
za wyjątkiem rezerwistów, floty, armii lądowej i 
powietrznej. Organizacja ta będzie miała charak­
ter czysto cywilny i utworzona zostanie przy 
współpracy brytyjskiego klubu lotniczego.

I sey, w yw rócił w ich er autobus. Jedna osoba została  
zabita, a 9 ciężko rannych. L iczne farm y w pobli­
żu Now ego Jorku za la ła  woda. H uragan sza la ł ró­
w nież nad _ południow o - w schodnią częścią  stanu  
T ex?s, gdzie sp u stoszy ł 3 ty siące km. kw. upraw ­
nych^ pól. W stan ie tym  2 osoby zostały  zabite, k il­
kadziesiąt rannych, a przeszło 500 znajduje się bez 
dachu nad głow ą.
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Obsioniede pomnika kaprala 
KOP-u St. Serafina

D zikow iec, 24. VII. (P A T ). D ziś odbyła się. w  
Dzikowcu (pow. kolbuszow skiego) uroczystość od­
słon ięcia  pom nika kaprala Korpusu Ochrony Po­
granicza ś. p. Stan. Serafina, który p oległ podczas 
p ełn ien ia  służby na pograniczu polsko-litewskim  
dnia 11 m arca r. b. na odcinku M arcinkańce. —  
W uroczystości w ziął udział p. prem ier gen. Sia* 
woj-Składkowski.

Sęćjf czechosłowackie zadaje wydania 
posła polskiego

Mor. O strawa, 24. VII. (P A T ). Jak podają  
„Lidove N ovin y“, w ładze sądowe zw róciły  się  do 
przew odniczącego parlam entu praskiego z w nio­
skiem o zaw ieszen ie w stosunku do posła W olfa  
n ietykalności poselsk iej, celem  prow adzenia prze­
ciw niem u dochodzeń sądowych.

D ochodzenia te stoją  w  zw iązku z przem ówie­
n iam i w ygłoszonym i przez posła  W olfa  na w ie­
cach Związku Polaków.

 x ------

Kurs duszpasterski w  Przemyślu
W dniach 12, 13 i 14 w rześnia b. r. odbędzie 

się  w P rzem yślu  „Kurs duszpasterski". Roczpocz- 
nie s ię  on dnia 12 w rześn ia  M szą św . w kościele 
katedralnym  o godz. 8. O tw arcie kursu nastąpi 
w Domu Katolickim  (u l. Grodzka 11) o godz. 9,30. 
R e fe ra t  in a u g u ra c y jn y  p. t . : „O soba duszpate -
r za  wobec zm ienionych n a s t ro jó w  w ie rn y c h "  w y­
głosi Ks. Biskup D r  F ra n c isz e k  B arda .  Inne  r e ­
f e r a ty  w yg łoszą :  ks. p r a ła t  d r  Z ygm un t P ilch  
(K ielce)  —  „Zadan ia  kaznodz ie js tw a  w obecnej 
c h w il i" ;  JE .  Ks. B iskup D r W. T om aka ( P r z e ­
m yśl)  —  „Dom Boży, jako  na jw ażn ieżn ie jszy  
i na jsk u te czn ie js zy  te re n  p racy  d u s z p a s te r s k ie j " ;  
ks. red .  d r  J a n  P iw ow arczyk  (K raków )  —  „K a­
to lickie o rg an iz ac je  robotn icze" .  N ad to  wygłoszą 
r e f e r a ty  k s ięża :  Bełch, B la je r ,  Sródka, Tw ar-  
dzicki i W yderka  (K A P ) .

 oO o——

OBYW ATELSTW O HONOROW E GMIN
POW. WADOWICKIEGO DLA MARSZ. 

ŚMIGŁEGO-RYDZA.
Kraków, 24. VII. (P A T ) .  M iasto  Wadowice, 

woj. k rakowskiego, w ra z  z całym pow ia tem  p rzy ­
gotow uje  się do w ielk iej u roczystośc i n a  dzień  31 
b. m„ w k tó rym  to dniu  nastąp i w W adowicach  
uroczyste ogłoszen ie nadania obyw atelstw a hono­
rowego W adowic i w szystk ich  gm in  m iejskich i 
w iejsk ich  tego pow iatu naczelnem u wodzowi m ar­
szałkow i R ydzowi-Śm igłem u.

W  ram ch uroczystości n iedzielnych  31 b. m. ko­
m itet obyw atelski w ręczy pułkowi sw ojej ziem i 
broń dla plutonu ciężkich karabinów m aszyno­
wych, ufundow aną w spólnym  w ysiłk iem  i o fiar­
nością ludności powiatu.

Kronika telegraficzna
BRUKSELA, —  W n ied zie lę  rano w ykoleił s ię  

przy w jęździe na stację Saint Truiden pociąg o- 
sobowy, * P ięć  osób zostało zabitych, a liczne od­
n iosły  ciężkie i lżejsze obrażenia. Trzyczyny w y­
kolejen ia s ię  pociągu są dotychczas nieznane.

LILLE. —  N iezw ykle gw ałtow ny pożar, który 
sp ustoszy ł wczoraj port w G ravelines, ugaszony  
został dopiero w  późnych godzinach nocnych. 
O gień zn iszczy ł doszczętnie fabrykę konserw oraz 
m agazyny zaw ierające tow ary. W yrządzone przez 
pożar straty obliczane są  na przeszło 20 m ilio­
nów franków .

N EA PO L. —  K siążę i księżna W indsoru opu­
śc ili dziś w nocy N eapol, udając s ię  do C annes.

NEAPO L. — W m iejscow ości N ovoli w pobli­
żu Lecce, zniszczona zosta ła  skutkiem  w ybuchu  
fabryka p irotechniczna, T rzy  osoby zosta ły  za ­
bite

Lotnictwo wojenne główno trosko Anglii
Powstania narodowej organizacji ochotników lotnictwa

Straszliwy huragan nad Nowym Jorkiem
Tornado rzucił o ziarnie samolotem bombowym
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Wia d o m o śc i sp ortow e
Rekordy na meczu Polska-Finlandia

Polska zwycięża Finlandię w pływania 83 : 74

W arszawa (tel. wł.) Zakończony w dniu  dzisiej­
szym zawody pływackie między P o lska  a F in landią  
dały  wynik ogólny 83:7-4. T ak  w robotę jak i w- 
niedzielę, padło k ilka  rekordów Polski.

Sobotnie wyniki były następujące:
400 m stylem  dowolnym panów: 1) Jędrysek (P) 

5:13,5 (nowy rekord  Polski), 2) Nurin i (F) 5:22,8,
3) Hietanen (F) 5:31,3, 4) Zubowicz (P) 5:45,2.

200 m stylem  klasyoznym panów: 1) Heidrich
fP) 2:54, 2) H aenninen  (F) 2:56,8, 3) Asikainen (F) 
2:57,2, 4) Rusin (P) 3:01.

100 m na w zu ik  pań: 1) B anaszewska (P) 1:29,4 
(nowy rekord  Polski), 2) Fonfarów na (P) 1:36, 3) 
Raninen (F) 1:44,5, 4) I ivanainen  (F) 1:47,4.

W skokach w ieżoi yoh panów: 1) Maerz (P) 
87,78, 2) Ziaja (P) 80,56, 3) Kirkkonvaeki (F) 79,78,
4) Laesvirta  (F) 76,42.

200 m klas, pań: 1) Raninen  (F) 3:23,5, 2) Bol- 
lówna (P) 3:24,8, 3) Szumiłowska (P) 3:30,2, 4) Nik-

kilae (F) 3:31,4.
Sztaleta 3 X 100 m stylem  zmiennym panów:

1) F in land ia  3:42,2 przed Polską (Kumant, Heidrich 
i Jędrysek) 3:44. Po pierwszym dniu prowadziła 
Polska 39:32.

W yniki drugiego dnia:
100 m dow. penów: Hietanen 1:03, Jędrysik 1:04,6
100 m panów: Kratochwilówna i Dawi do więzów - 

n a  ex aequo H15,i-
Skoki z trampoliny panów: Maerz 103,70, Bred- 

lich 97,92.
Sztaleta 3 X 1 0 0  pań: Polska 4:18,4, (nowy rekord 

Polski) 2) F inlandia.
100 m na wznak pi nów: Titinen, Kcila, Kowal kś.
Skoki wieżowe pań: Graasten 29,5, P ietrzykow­

ska. Sztaieta 4X200 panów: Polska przed Finlandią.
Mecz piłki wodnej zakończył się wynikiem re ­

misowym 2:2 (1:1). Bramki dla Polski zdobyli: 
Hallor i Jędrysik.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
K u so c iń sk i p rze g ry w a  Jed n ak  z N ojlm

Warszawa (tel.) Dwudniowe mistrzostwa Polski lek­
koatletyczne przyniosły szereg dobrych wyników. Re­
kordów nie było.

Sobotiue wyniki były następujące:
100 m 1) Zasłona 10.6 2) Danowski 10.9, 3) Troja­

nowski II li'.
400 m 1), Gąssowski 49,4, 2) Śliwak 50,6, 3) Dro­

zdowski 51,.
800 m 1) Staniszewski 1:50, 2) Soldan 1:57,8, 3) 

żylewioz 1:57,3, W biegu tym nie staźrtowali Kuchar- 
sk i i G ą s so w sk i.

10,000 m. 1) Marynowski 32:1C, 2) Wirkus 32:26,
3) Płotkowiak 32:32, 4) Fiałka o 100 mtr. za trzecim.

100 m płotki 1) Sulikowski 15,2, 2) Hasplem 15,6. 
Żylewicz 1:57,3. W biegu tym nie startowali: Kuchar- 
szonych.

Skoki wdał: Bracia Hoffmanowie osiągnęli po ",lo 
mtr. W zarządzonej rozgrywce Hoffman I uzyskał 7,22 
wygrywając konkurencję, 2), Hoffman II  7,15.

Rzut kulą 1) Gierutto 14,93, 2) Fiedoruk 14,46, 3) 
Praski 14,22.

Rzut dyskiem: 1) Fiedoruk 44,51, 2) Gierutto 42,95, 
Praski 42,07.

Wyniki drugiego dnia:
Tyczka: Schneider 4.00, Mucha 3.00, Klemczak 3.80.
Uszczep: Gierutto 57,37, Mikrut 56.93.
1.500 m.: Staniszewski 4.04.
4x100: Orlęta (Dęblin) 44.1, AZS (Poznań) 44.8.
Skok w zwyż: Hoffman Karo) 186, Kalinowski 185, 

Rejske 175.
400 plotki: Maszewski 56 1, Jurkowski 58.3.
200 >n, Zasłona 22.00, Dunecki 22.5.
5 km. Noji 14.52.6 przed Kusocińskim 14.50.2 (nie­

zmiernie zażarta walka na finiszu) Soldan 15.01.2.
Młot: Węglurczyk 44.31, Kordas 44.30.
4x400: AZS (aWrszawa) 3,25,8, Orlęta 3,26,4, Po­

goń.

O wejście do Ligi

Czarni przegrywają wysoko z  Garbarnią
Dziś, w  niedzielę, odbył się w Krakowie mecz 

e l iminacyjny i wejście do Ligi państwowej międzj 
Garbarnią a Czarnymi, zakończony wysokim zwy­
cięstwem G arbarni 5:1 (2:0). W ynik  ten krzywdzi 
zasadniczo Czarnych, którzy byli d rużyną  — jeżeli 
chodzi o grą w polu — równorzędną. Na ta k  wy­
soką porażką złożyło się wiele przyczyn, m. in. fa ­
ta lna  gra  pod względem tak tycznym  no i szczęście 
dopisujące b ram karzow i Garbarni,  Jakubikowi.

Garbarnia , mimo zwycięstwa, nie jest (jeszcze 
drużyną, która, pow inna znaleźć się w Lidz0. Dobre 
jest trio obronne, niezła pomoc. Atak szybki i n ie­
bezpieczny. Niemniej całej drużynie braku je  cze­
goś; jakiegoś szlifu.

O przebiegu gry nie m a  co pisać. Zanotujemy

tylko, że bram ki d la Gurbarni zdobyli: P azurek  2, 
Krzemień 2 i Skóra 1. Dla Czarnych honorowy 
punk t zdobył Żurkowski. Sędziował nieprzekony­
wująco p. Sonnenschein z W arszawy. Widzów mało. 

— oOo—
Dalsze wyniki o wejeie do Ligi:
S tanisławów: Dąb — Rewt ra 2:2 (2:1).
Poznań: Legia — Gryf 3:3 (1:2),
Tabela grupy, w której g ra  Garbarnia przedstawia 

się następująco:
gier pkt brm

1. Garbarnia 3 4 13:8
2. Dąb 3 3 8:5
3. Rewera 3 3 4:9
4. Czarni 3 2 4:7

Zagadka k atastrofy
polskiego samolotu nadal nierozwiązana

Czerniowce 24. VII. PAT. K orenspondent PAT. 
dowiaduje się  b liższych  szczegółów  k atastrofy  pol­
skiego sam olotu. K atastrofa  n astąp iła  w  pobliżu  
w si G aineti w  od leg łości 100 m etrów od dawnej 
granicy austriacko-rum uńskiej w les ie  zwanym  
Dorotea Latonlca. Sam olot n ie je st  spalony, tylko  
doszczętn ie rozbity, skutkiem  upadku ze znacznej 
w ysokości. Padając na ziem ię sam olot zn iszczył du­
żą część lasu  i połam ał stare drzewa. Żwłoki w szy­
stkich pasażerów  znajdują s ię  w rozbitym  sam o­
locie.

Zegar przy sterze samolotu wskazuje go­
dzinę 17,52, czyli jest to dokładny czas 

katastrofy.
Ostatnią wiadomość, jaką otrzymała stacja radio­
telegraficzna na lotnisku w Czerniowcach, zosta­
ła nadana z samolotu o godz. 17,38. Załoga dono­
siła  wówczas, że aparat znajduje się w gęstych  
chmurach.

Świadkiem katastrofy polskiego samolotu był 
rumuński oficer por. Konstanty Pitu, który o- 
śwladczył, że

widział samolot w chwili gdy wyłonił się na­
głe z chmur i zachwiał się w powietrzu-

Jednucześnie dał się słyszeć nieregularny dźwięk 
pracy motoru. Samolot powrócił jednak do nor­
malnej pozycji, poczym chwiejnie opadł niemal 
prostopadle z wysokości ok. 1000 metrów.

Masowe aresztowania 
w Palestynie

Jerozolim a 24. VII. PA T. N a obszarach Tulka- 
rem, N ablus i D zenin odbywają się. w ielk ie opera­
cje policyjne, m ające na celu oczyszczenie tych  
części kraju z n ieporządanych elem entów .

W OSTATNICH DNIAC H  ARESZTOW ANO  
OKOŁO 1600 OSÓB,

pochodzących przew ażnie z innych stron i nie mo­
gących  w dostatecznej m ierze uspraw ied liw ić po­
wodów  sw ego przebyw ania na tych obszarach. 
A rabow ie w  starej d zie ln icy  Jerozolim y zasiraj- 
kow ali na znak protestu  przeciwko tym  zarządze­
niom  p olicji. Ludność arabska w N ablus poszła za 
ich  przykładem .

lanik zdobyw t mistrzostwo! 
szosowe Krakowa

Rozegrane w dniu  dzisiejszym na dystansie 
100 km  szosowe m istrzostwo kolarskie Krakowa za­
kończyło się zwycięstwem Janika (Oracovia) w cza­
sie 3:02,50 przed Dudą (Garbarnia) Motyką (KTK) 
Święszkiem (Cracovia). Poza konkursem  pierwsze 
miejsce zajął T eichm ann (Cracovia). Do biegu s ta ­
nęło 11 zawodników, ukończyło 5.

Rekordy coraz częściej padaja
na zawodach strzeleckich w Krakowie.

9-ty dzień XIII narodowych zawodów strzeleckich
w Krakowie przyniósł 4 nowe rekordy Polski w kon­
kurencjach kobiecych, oraz szereg świetnych wyników 
w konkurencjach męskich.

kbk wojsk. 300 m. do tarcz z 3 postaw prowadzi 
st. sierż. Malik 486 pkt., leżąc — kpt. Różański 181 
pkt., klęcząc plut. Czopur 169 pkt., stojąc — st. sierż. 
Malik 160 pkt.

kbk. wojsk. 200 i 300 m. do sylwetek z 3 postaw 
prowadzi plut. Dyląg 37/40 pkt.

kbk sportowy dow. 50 m. do tarcz z 3 postaw — 
por. Matu»zak pkt. 1119/1200 pkt., leżąc — dr Zatur- 
ski 895 pkt., klęcząc — p. Sulewski 382 pkt., stojąc — 
por. Matuszak 385 pkt.

kbk sportow y k rajow y 50 m. do tarcz  z 3 postaw 
por. Matuszak 1044/1200 pkt., leżąc — sierż. Kisiele- 
wicz 383, klęcząc — por. Matuszak 363, stojąc — ppor. 
Choroba 322 pkt.

P is to le t wojsk. 10 m. do sylw etek: chor. Robacze- 
wski 50/50 pkt., pistolet dow. na 25 m. do 6 sylwetek: 
kpt. Ratyński 53/8 pkt.

K onkurencje kobiece: kbk sport. dow. 50 m. do tarcz 
z 3 postaw  — m gr Jurkowa 105 pkt., leżąc — mgr J u r ­
kowa 392 pkt., (nowy rekord Polski, pobity poraź wtó­
ry podczas obecnych zawodów; dotychczasowy rekord 
Zauderówny wynosił 388), klęcząc — mgr burkowa 
353 pkt., stojąc — Stawarzówna 321 pkt. kbk sport, 
krajow y 50 m. do tarcz  z 3 postaw: Jagodzińska 1034 
pkt. (nowy rekord Polski), leżąc — rr.gr Jurkowa 377 
pkt. (nowy rekord Polski), klęcząc — Jagodzińska 345 
pkt., stojąc — Jagodzińska 319 pkt. (nowy rekord P ol­
sk i) , inne konkurencje bez zmian.
ZAKOŃCZENIE SZYBOWCOWYCH ZAWODÓW 

W MASŁOWIE.
W  sobotę na  lo tnisku L. U. P. 1’. w M4|lowic 

odbyło się zakończenie VI krajowych zawodów szy- 
bowoowyoh, zorganizowanych przez Aeroklub R. P.
przy współpracy klei, okr. L. O. P. P. Zawody te 
trw ały  od 10 do 23 bm. włącznie i wykazały dużą 
sprawność tak  poszczególnych zawodników, jak 
i zespołów mimo niepomyślnych w arunków  atm o­
sferycznych.

Uroczystości na  lo tn isku zagaił krótko wice­
prezes Zarządu kieł. okr. L. O. P. P. dyr. W alczyń­
ski, po czym kpt. W itekow ski odczytał protokol 
komisji sportowej. W cdiug tego protokółu w kon ­
kurencji  indywidualnej pierwsze miejsce zająt pilot 
Kaz< Plankiowicz, kier. szkoły szybowcowej Polich- 
no-Pińczów na  szybowcu „Orlik 2“ konstrukcji  in ­
żyniera Kocana, pk t  1125,1. 2) T. Góra Aeroklub 
Lwowski w Bczmiechowej n a  szybowcu 1*. W. s. 
101, pk t  1113,9, 3) II. Melioer Aeroklub warszawski 
n a  szybowcu P. W. S. lo l  pk t  788,9, 4) J. Kawalec
5) H Kasprzyk, 6) A. Kozieł. W konkurencji  zespo­
łowej pierwsze miejsce zajęia Szkoła Szybowcowa 
w Bczmiechowej, osiągając 920 pkt, 2) ś zkota L.
O. P. P. Polichno-Pińczów 901 pkt, 3) Zespól Aero­
k lubu  Warszawskiego 858,3 pkt.

---------- :o O o :---------- -

POLSCY HARCERZE NA JAMBOREE NA ŁOTWIE.
W sobotę w- miejscowości Lerupe pod Rygą n a ­

stąpiło otwarcie lniędzyuar. harcerskiego Jamboree, 
w k tórym  biorą udział skauci z całej Łotwy \v li­
czbie 3.000 oraz 20u skautów z zagranicy a m. in. 
z Polaki. Drużyna polska jest najliczniejsza z dru­
żyn zagranicznych i składa się z 48 harcerzy pod 
komendą harom. Szczęścikiewloza. Harcerze polscy 
m a ją  zadernonstrov. ać w czasie Jamboree k ilka po­
kazowych lotów'. Obóz harcerzy m a odwiedzie w 
niedzielę prezydent państwa.

NIEMCY I JUGOSŁAWIA W FINALE PUCHARU 
DAVIBA STREFY EUROPEJSKIEJ.

Berlin. W drugim  J a iu  p a ra  Henkel—\le ta x a  
pokonała parę f rancuską  P ę t r a —Lesuer 4:6, 6.4, 2:6, 
10:8, 6:4. Po dwóch dniach Niemcy prow adzą z F ra n ­
cją 3:0, i są we finale.

Bruksela. W  osta tn ich  g rach  P a la d a  pokonał 
Van den Eyndc 6:3, 6:3, u:l, a Puncec wygrał z La- 
croix 6:4, 6:1, 6:2. Jugosławia więc zwyciężyła Bel­
gi? 5:0. .

W finale strefy europejskiej walczą zatem Niam- 
oy i Jugosławia. F ina ł  rozegrany zostanie w dniacli 
29, 30 i 31 lipca w Berlinie.
JUNIORZY WISŁY ZWYCIĘŻYLI W CHORZOWIE.

Chorzów, (tel.) Juniorzy Wisły w meczu elimi­
nacyjnym  pokonali Jun iorów  AKS. 3:0 (1:0).

O wejście do L igi krakowskiej Dąbski K. S. 
pokonał A zo tan ię  (M ościce) 4 :0  (3 :0 ) .

Przem yśl
GENERALNY ŚWIADEK Z PROCESU HR. DRO- 

HOJOW J3KIETGO I TOW. UWIEZIONY. W głośnym 
procesie hr.  d r  i tow. zeznawał jako czołowy świa- 
dok oskarżenia, na  którego zeznaniach główna Sąd 
oparł wyrok skazujący, b. egzekutor skarbowy 
Adolf Bielecki, został on obecnie, na  polecenie p ro ­
k u ra to ra  doprowadzony do więzienia sądu  prze­
myskiego. Okazało się, że Bielecki za nadużycia  
z chęci zysku został przez s. o. skazany n a  rok 
więzienia, c czym w czasie rozpraw y przemilczał.
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Chrześcijańskie kasy bezprocentowe
w  K r a k o w i e

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 25 LIPCA. Św. Jakuba, Aposto­

ła. Dla odróżnienia od drugiego św. Jakuba  nazy­
wa się Starszym. Pierwszy z Apostołów cierpiący 
za wiarę. Ścięty w Jerozolimie w r. 43. Ciało jego 
spoczywa w Kompostelli (Hiszpania).

Wschód słońca o godz. 3,45 zachód o godz. 19,39. 
Długość dnia 15 godzin 54 minui.

_  : o q o :--------

"Kronika krakouróka
W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN JANA MA­

TEJKI zostanie odprawiona uroczysta Msza św. 
w kościele Najśw. Marii P anny  w czwartek 28 bm. 
o godz. 9 rano.

ZMARLI W KRAKOWIE, śp. Ludw ika z L a­
tkowskich 1° Eliasz Radzikowska, 2° Ocetkiewiczo- 
wa, la t  80; śp. Józef Banasiewicz, la t  70, pracownik 
P. K. O.; śp. Jadw iga z Kropiowskich Kazimierzo- 
wa Jakubow ska,  lat 64, wdowa po wydawcy.

ROZMYŚLNIE POKALECZYŁ SIĘ NOŻEM.
Franciszek Podmokły, robotnik, zamieszkały w 
Rynku Podgórskim 1. 11, będąc w  stanie n ietrze­
źwym pokaleczył się nożem w piersi, w klatce scho­
dowej w V Komisariacie P. P.

ARESZTOWANIA. W  niedzielę aresztowano Ma­
jera Chechla za kradzież teczki na dworcu kole­
jowym, Reginę Hocheiser i Różę M andelbaum  za 
ukryw an ie  narzędzi do w łam ań. Nadto za trzym a­
no 25 osób za opilstwo i aw antury .

WPADŁA POD KARETKĘ POGOTOWIA RA­
TUNKOWEGO. W  sobotę koło po łudnia  n a  ul. K ar­
melickiej k a re tk a  Pogotowia Ratunkowego p o trą ­
ciła Urszulę Bergafenównę, wychowawczynię, za­
m ieszkałą  przy ul. Grottgera 32. Bergafenówna do­
znała ogólnych kontuzji i przewieziona została do 
szpitala św. Łazarza.

 oO o------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek, 25. VII.: „Cieszmy się życiem".
Wtorek, 26. VII.: „Szóste piętro".
GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU JARACZA.

Dziś w poniedziałek, arcywesoła kom edia am ery ­
k ań sk a  „Cieszmy się życiem" z udziałem Stefana 
Jaracza, Ewy Bonackiej,  Heleny Gruszeckiej, Anny 
Jaraczówny, Elżbiety Eryńskiej,  S tan is ław y P e rza ­
nowskiej,  Heleny Zahorskiej, Z ygm unta  Chmielew­
skiego, S tan is ław a Daniłowicza, Michała Kalinowi- 
cza, Józefa Kompy, Juliusza Łuszczewskiego, Leszka 
Pośpiełowskiego i in.

 x ------
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Tango zakochanych" i „Koniec pan i 
cheyney".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 23—26 lipca 1928 
roku  włącznie: „W cieniu samotnej sosny".

L. O. P. P.: „Dzień n a  wyścigach" i „Anonimowy 
kochanek".

PROMIEŃ: „P raw da zwycięża".
STELLA: „Miłość szpiega".
Ś W IT : „Z pieśnią  przez życie".
UCIECHA: „Błękitna załoga", „S ekre tarka jej 

męża" i mecz Louis—Schmeling.
WANDA: „W ytworny świat" (Darmozjad). W  ro­

lach głównych: W arner  Baxter, W allace Beery,
Joan  Beennet.

 : o o o :----------
„CZY WIECIE, ŻE ZBUDOWANO 

SZTUCZNE SERCE?".
Opowiedzą o tym  przed m ikrofonem  rozgłośni 

krak . w  poniedziałek, dn ia  25 bm. o godz. 15,30 
pp.: d r  J. Reguła i d r  B. Skarżyński. T em atem  ich 
rozmowy będzie głośne dziś odkrycie słynnego u- 
czonego CarrelTa i zdobywcy oceanu — znakom i­
tego lotn ika Lindbergha, który  po tragicznej s t r a ­
cie dziecka, poświęcił się pracy naukowej. S łucha­
cze radia, czytający w prasie  sensacyne w iadom o­
ści o wielkiej zdobyczy naukowej, dowiedzą się z ust 
fachowca o istotnej wartości tego odkrycia i o szcze­
gółach m a jących  znaczenie dla ludzkości.

  o o o ------

Krwawa bójka w karczmie
W nocy z soboty na niedzielę doszło w karcz­

mie przy ul. W ieczystej do krwawej bójki, w cza­
sie której zdemolowano lokal karczmy, a jeden  
z uczestników bójki, Józef Maciejczyk otrzymał 
ranę postrzałową w rękę. Inni uczestnicy bójki 
ulotnili się „po angielsku", nie chcąc narazić się 
na zetkniecie z policją.

Z dnia
Przez całą n iedzielę panow ała w  K rakowie pię­

kna pogoda. N a szczęśc ie  nie było upału, dzięki 
czem u krakow ianie m ogli używać na przechadzce 
Po plantach  i parkach.

Sezon „ogórkowy" znać już na każdym  kroku.
Zmniejszył się ruch w restauracjach, teatrach i
kinach. Tempo życia  u leg ło  znacznem u zw oln ie­
niu.

Kraków zdaje się  przeżyw ać... sen  le tn i..

Jedną z podpór żydowskiego handlu i rzem iosła  
jak w  ogóle w  P o lsce tak i w  K rakowie je s t  św ie­
tn ie  zorganizow any kredyt bezprocentowy. W Kra­
kow ie istn ieje  osiem naście żydow skich  kas bez­
procentow ych, których zadaniem  je s t  podtrzym y­
w anie istn iejących  i tw orzenie nowych żydowskich  
drobnych placów ek gospodarczych.

P o lscy  kupcy i rzem ieśln icy  w  K rakowie byli 
do niedaw na zupełnie pozbawieni in sty tu cji kas 
bezprocentowych. Tym się tłum aczy, że żydzi, ko­
rzystając z udogodnień kredytowych, opanowali 
handel i rzem iosło krakowskie. H andel w 70%, rze­
m iosło w  40% znalazły się  w ich  rękach.

Jak do tego doszło?
Oto biedny „chałaciarz", n ie m ający grosza  

„przy duszy", zgłaszał się do sw ych w spółw yznaw ­
ców i o św ia d cza ł:

—  Chcę założyć sklep.
D aw ano  mu d robną  sumkę, za którą za ledwie 

m ógł w y n a ją ć  sobie ja k ąś  norę  n a  K az im ie rzu  i za­
opatrzyć  j ą  w  t. zw. „ ladę" ,  k rzesło  i ew e n tu a ln ie  
s t a rą  w agę  z ciężarkami. P o tem  ta k i  żydek chodził 
od jednego  k upca  żydowskiego do d rug iego  i b ra ł  
w n iewielk ich  ilościach to w ar  „w  komis". W  skle­
pie posadził  sw ą żonę, a  sam  gonił po ca łym  K ra ­
kowie, tu  kupił,  t a m  sp rzeda ł  —  i ja k o ś  to szło...

Po roku  nasz  żydek w y n a ją ł  sobie p o rządny  lo­
kal sklepowy w śródm ieściu ,  a po kilku  la ta c h  s ta ł 
się „g ro s is tą " .  D ług zac iągn ię ty  w kasie bezpro­
centow ej oddal i jeszcze dołożył 300 zł, żeby było 
dla drugiego...

Inaczej było z katolikiem...
Chciał założyć sklepik i jakoś  żyć. Cóż, kiedy 

nie  m ia ł  p ieniędzy. P róbow ał  tu  i ówdzie coś po­
życzyć, ale nie u fan o  mu, gdyż n ie  daw a ł  zabez­
pieczenia . Po d łuższych b o ry k an ia ch  się z losem 
z re z y g n o w a ł : zos ta ł  bezrobotnym...

Często s łyszy się w K rakow ie,  że ja k a ś  f i rm a  
ch rześc i jańska  zos ta ła  zw in ię ta ,  n a to m ia s t  rzadko 
słyszy się  o upadku  f i rm y  żydowskiej.  N ie raz  sły­
szałem  zdan ie :

—  Żyd, w ytrw a, bo p ilnuje in teresu  i jest pra­
cow ity. Gdyby katolik tak dbał o sklep, to by nie  
upadł.

Takie  tw ie rd z en ie  m a  pozory  słuszności.  Ale 
ty lko pozory...  Bo ja k  się dzieje w rzeczyw is tości?

K upiectw o jest zawodem , narażonym  na różne 
niespodzianki i bardzo zależnym  od koniunktury. 
Od czasu do czasu przychodzą ch w ile krytyczne, 
które podważają byt przedsięb iorstw a.

Ale zos taw m y k o n iu n k tu rę  na  boku, a w eźmy 
n a jp ro s t szy  w y p ad ek :  choroba...

K iedy kupiec  je s t  chory, sklep —  mimo w ys i ł ­
ków rodziny  — je s t  zan iedbany , dochody nie m o­
gą w ysta rczyć  n a  leczenie i je ś l i  choroba  t r w a  
długo, p rzychodzi upadek  p rzeds ięb io rs tw a .

U żydów do te j  o s ta tecznośc i  nie dochodzi. Gdy 
kupcowi żydow skiem u grozi upadek, za raz  w spó ł­
w yznawcy sp ieszą  m u  z pom ocą i p o d trzy m u ją  go 
p rzy  pomocy k re d y tu  bezprocentow ego.

Doniosłe znaczenie  k red y tu  bezprocentow ego 
zrozum iało  g rono  dzia łaczy narodow ych  w K ra k o ­
wie i jeszcze z początk iem  1935 roku  p rzy s tą p i l i  
do założenia  ch rz eśc i ja ń sk ie j  kasy  b ezp rocen to ­
wej.

Zdawałoby się, że w ładze p o w ita ją  z zapałem  
tę  myśl i dołożą w sze lk ich  s ta ra ń ,  aby now a in s ty ­
tu c ja  ro zw ija ła  się  j a k  n a j lep ie j .  Bo ja k ż e ?  Celem 
nowozałożonej kasy  bezprocen tow ej było tw orze­
n ie  nowych ch rz eśc i ja ń sk ich  w a rsz ta tó w  p rac y  i 
w te n  sposób u tw o rze n ie  s i lnego  i n ieza leżnego  
„s tan u  trzec iego" .

N ies te ty  in ic ja ty w a  dzia łaczy  narodowych nie 
znalazła początkowo u z n a n ia  u władz. D w ukrot­
nie, 25 marca 1936 r. i 30 styczn ia  1937, przyszła

„Tyd zień  M iłosierdzia" w  całej Polsce
Na ntocy zezw o len ia  M in i s te r s tw a  S p ra w  W e­

w n ętrz n y ch  „T y d z ień  M iło s ie rdz ia"  odbędzie się  
w b. r. na  ca łym  obszarze  R zeczypospo li te j  w 
dn ia ch  od 11 do 23 p aź d z ie rn ik a .  P rz y g o to w a n ia  
do T y g o d n ia  Miłosierdzia n a  t e re n ie  poszczegól­
n y c h  diecezyj ju ż  się  rozpoczęły. (K A P .) .

odpow iedź odmowna. Założyciele kasy w nieśli od­
w ołan ie do M inisterstw a Spraw W ewnętrznych, 
które uw zględn iło  odw ołanie i poleciło kasę zare­
jestrow ać.

W  ten sposób powołała K r a k o w s k a  C h r z e ­
ś c i j a ń s k a  K a s a  B e z p r o c e n t o w a ,  ma­
jąca  sw ą siedzibę przy ul. Grodzkiej 40, II  p., o f i ­
cyny (konto P. K. O. N r 406.980).

W edług statutu  K asa ma na celu
„organizow anie i n iesien ie  pomocy m ate­

rialnej niezam ożnym  m ieszkańcom  Krakowa 
przez udzielan ie bezprocentow ych pożyczek na 
potrzeby w ytw órcze i handlow e, w yszukiw anie  
i w skazyw anie pozbawionym  pracy i dochodu 
now ych źródeł zarobku, zachęcanie drogą in ­
form acji i  propagandy potrzebujących pracy i 
zarobku do podejm ow ania w ysiłków  w  celu  za­
kładania i sam odzielnego prow adzenia różnych  
przedsięb iorstw  gospodarczych".
W pisow e do Krakowskiej C hrześcijańskiej Ka­

sy Bezprocentow ej w ynosi 1 z łoty; członkowie 
zw yczajni p łacą wkładkę 6 zł rocznie.

Nad rozwojem  K asy czuwa zarząd z p. Józe­
fem  Sobieckim  jako prezesem  na czele.

Za p rzyk ładem  S tro n n ic tw a  N arodow ego zaczę­
ły  także  inne  o rg an iz ac je  k rakow sk ie  s ta ra ć  się
0 u tw o rze n ie  kas bezprocentow ych. D n ia  2 lipca 
1936 r. odbyło się  w  K rakow sk ie j  K o n g re g ac j i  K u ­
pieckie j zeb ran ie  założycielskie, n a  k tó rym  założo­
no K asę Bezprocentow ą Pożyczek Krakowskiej 
K o n g reg ac j i  K upieckiej w Krakowie. P rezesem  
K asy  w ybrano  p. S tan isław a S ierotw ińskiego.

W  pie rw szym  roku  dz ia ła lnośc i  wpisało się  do 
K asy  128 członków. K apitał K asy  w ynosił  d n ia  33 
s tyczn ia  1938 r .  8.886.58 zł. W  r. 1937 udzielono 
106 pożyczek na kwotę 20.985.25 zł. J u ż  te  cy f ry  
świadczą, że K a sa  B ezprocen tow a Pożyczek K. K. 
K. j e s t  je d n ą  z n a jp o w ażn ie jszy ch  c h rz e śc i ja ń ­
sk ich  kas  bezp rocen tow ych  w  Polsce. K a s a  w yka­
zu je  rozw ó j;  w z ra s ta  zarów no liczba członków, ja k
1 kapi ta ł .

K rakow ska  K o n g re g ac ja  K up iecka  tw orzy  kasy  
bezprocentow e także  na  prow incji .

T rzec ią  k asą  bezprocen tow ą w  K rakow ie  je s t  
K asa  B ezprocentow ego K redytu. R zem iosła  Chrze­
śc ijańsk iego , u tw orzona  przez Związek C hrześc i­
ja ń sk ic h  Rzem ieśln ików  K rakow sk ich .  P rezesem  
K asy  j e s t  p. A, Ja rosz .  Od d n ia  założenia, t j .  od 
12 lu tego  1937 do końca tegoż roku  K asa  udzie li­
ła  pożyczek n a  sum ę 8.230 zł.

C z w ar tą  kasę  bezp rocen tow ą u tw orzy ł C hrze­
śc i jań sk i  F r o n t  Gospodarczy.

N ad to  is tn ie je  w K rakow ie  „K asa B ezprocen to ­
w ego K re d y tu  dla R olników Ziem i Krakowskiej i 
Podhalańskiej", k tó re j  p rezesem  je s t  p. inż. F r .  
W oleń.

S iedziba K asy  znajduje się  p rzy  pl. Szczepań­
skim 8, I II  p. P ow stan ie tej kasy dowodzi, że nie 
tylko m iasto, a le  i w ieś rozum ie znaczenie kas bez­
procentow ych. Celem tej ostatn iej kasy je s t  po- 
d źw ign ięcie w si pod względem  gospodarczym  i k u l­
turalnym .

W szystko  to  je s t  dopiero  początek. Aby ch rze ­
ś c i ja ń sk i  h an d e l  i rzem iosło  m ogły  konkurow ać 
z h an d lem  i rzem iosłem  żydowskim, m uszą  mieć 
m ożność k o rzy s ta n ia  z dogodnego k red y tu .  Oczy­
w is tą  j e s t  rzeczą, że cz te ry  kasy  bezprocen tow e 
(n ie  licząc ro ln icze j)  nie m ogą zaspokoić w szy s t­
k ich  po trzeb  ta k  dużego m ia s ta  ja k  K raków .

M usim y zawsze o tym  p am ię tać ,  że żydzi m a ją  
w  K rakow ie  18 kas  bezprocentowych.. .

T. MILDNER.

POBICIE REDAKTO RA  
„KRAKOWSKIEGO KURIERA WIECZORNEGO" 

Redaktor „K rakowskiego K uriera W ieczorne­
go" p. K. M. został w n ied zie lę  po południu na ul. 
P oselsk iej napadnięty przez grupę n ieznan ych  lu- 
dzi i dotkliw ie pobity. P . K. M, je s t  w yznania moj- 
żeszow ego, a napad praw dopodobnie był zorgani­
zow any przez an tysem itów . ^

Nieszczęśliwy wypadek
w czasie wyścigów kolarskich

W niedzielę o godz. 15.15 na rogatce Borkow­
skiej doszło w czasie w yścigów  kolarskich do n ie ­
szczęśliw ego wypadku. Zw ycięzca w b iegu  kolar­
skim  tuż przy sam ej m ecie n ajech ał na M arię Ję­
drzejowską, zam ieszkałą w Łagiew nikach 1. 407.

Jędrzejow ska skutkiem  upadku doznała w strząsu  
m ózgu. W ezwano P ogotow ie R atunkowe, które 
przew iozło Jędrzejow ską do szp ita la  Ubezpieczał- 
n i Społecznej.

 oOo .
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Postępy wiedzy, zdobycze techniki
Pięćdziesięciolecie pneumatyków

na kola pojazdów
W tych tyg o d n ia ch  m inęło  50 la t  od czasu w y ­

nalez ien ia  pneum atyków  d la  pojazdów. A ngielsk i  
w e te ry n a rz  Dunlop, w idząc j a k  jego  sy n a  podrzuca  
bicykl n a  każdej n ierów nośc i g ru n tu ,  zaczął roz­
myślać  n ad  tym, jak b y  tu  u lepszyć koła bicyklu, 
by syn jego m ia ł w iększą p rzy jem ność  w  jeździe 
na  nim. D unlop pomyślał,  że ew en tua lne  u lepsze­
nie mogłoby się p rzydać  d la  w szys tk ich  lżejszych 
pojazdów, k tó rych  w s trz ą sy  n a  k iepsk ich  d rogach  
d a ją  się przykro  odczuwać.

Dunlop w  swoich w spom nien iach , dotj czących 
wynalazku , a d a tu jąc y ch  się z l ipca 1888 roku nic 
nie w spom ina  o sam ochodach . Nie w spom ina  o 
nich  z te j  p ro s te j  przyczyny, że w ów czas jeszcze 
sam ochodów  nie było. Może i dziś n ie byłoby sa ­
mochodów, gdyby nie wynalazek Dunlopa. A przy­
najm niej n ie byłoby sam ochodów pędzących z tą  
zawrotną szybkością jaką mogą obecnie osiągać  
nieco s iln iejsze  wozy.

Opis w ynalazku  D un lopa  w skazuje , że od razu 
w pad ł on n a  w łaściw y pomysł. P isze on :  Należy 
wziąć r u r ę  o n iewielk im  p rzekro ju ,  z rob ioną z k a u ­
czuku lub innego stosownego m a te r ia łu ,  k tó ra  by 
m ogła  w y trzym ać  c iśn ien ie  powietrza.  Tę r u rę  n a ­
leży umocować n a  kole w  sposób, k tó ry  okaże się 
najw łaśc iw szy . Dunlop zastosow ał rurę z kauczu-
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ku ow iniętą m ateriałem , by m ogła ona w ytrzym ać 
bez pęknięcia ciśn ien ie  w ew nętrzne. Rurze tej dał 
on giętką pokrywę, dostateczn ie mocną, by n ie  
zdzierała s ię  szybko na drogach. Do rury zaopa­
trzonej w  odpow iednią klapę Dunlop w ciskał po­
w ietrze przy pomocy pompy. W idzimy w ięc, że 
w zasadzie pneum atyki juz w sw ych początkach  
nie różniły się  w  zasadzie od pneum atyków dzi­
siejszych . D unlop p rzy lep ia ł  pneum atyk i  do kół, 
n a to m ia s t  obecnie, p n eu m aty k i  zwane dętkami, 
u t rz y m u ją  się swobodnie pod płaszczem ze w n ętrz ­
nym. Wiemy, j a k  n ieocenione usług i odda ją  p n e u ­
m atyk i przy  p o jazd ach  zwłaszcza na naszych  k iep­
skich  d rogach . Obecnie coraz  częściej w idzi się 
pn eu m aty k i  n a w e t  p rzy  w ozach  c iągnionych  przez 
konie. T ru d ń o b y  było pomyśleć o dzisie jszym  roz­
w oju  lo tn ic tw a  bez pneum atyków , k tó re  u ła tw ia ją  
sam olotom  zarówno wzloty  ja k  i lądowanie . Oczy­
wiście p ie rw o tn e  p n eu m aty k i  znacznie ulepszono. 
U lepszen ia  t« wprow adzili bądź to inżynierow ie  
zajęci w zakładach Dunlopa, lub też w ynalazcy po­
stronni, od których zakłady Dunlopa odkupiły pa­
tenty. I tak pneum atyk, który dawał się  łatw o  
zdejm ować z koła w ynalazł K ingston a znowu Er- 
sk inę obym yślił odpow iednią ramę, na którą miało  
się  zakładać pneum atyk itd.

Najwięksi producenci aluminium
A lu m in iu m  m eta l  n iezwykle drogi przed k il­

kudziesięciu  laty, w czasach  obecnych j e s t  m e ta ­
lem powszechnego i powszedniego  użytku. Przez 
d ługi czas p ie rw sze  m ie jsce  w p rodukc ji  a lu m i­
n ium  (g l in u )  p rzypada ło  F ra n c j i ,  k tó ra  posiada  
bogate  zapasy  bauksy tu .  T eraz  F r a n c j a  za jm uje  
p ią te  zaledwie m ie jsce  w  p rodukc j i  tego m etalu .  
N ajw ięcej alum inium  produkują N iem cy, które ko­
sztem  ogrom nego w ysiłku  podniosły w ytw arzanie 
alum inium  z 18,000 ton w r. 1933 do 60.000 ton w 
roku ubiegłym . Stany Zjednoczone produkują 45 
tys. ton, Rosja 24.000. Czwarte m iejsce zajm uje 
Kanada.

Jeszcze jedna masa zastępująca 
szkło

O ddaw na  usiłow ano  zas tąp ić  w  sam ochodach  
zw yczajne szkło szkłem bezpieczeństwa, k tóre  by 
w raz ie  w ypadku  nie n a raża ło  pasażerów  n a  m niej 
lub więcej d o t k l i w e  r a n y .  N iedaw no  f r a n ­
cuskie czasopismo „La N a tu r e “ doniosło, że To­
w arzystw o  „A ls thom " nadesła ło  o rgan izac jom  in ­
żynierów  autom obilowych, nowy rodza j  m asy 
p l a s t y c z n e j ,  p r z e ź r o c z y s t e j ,  całkowicie 
jedno rodne j,  k tó ra  może doskonale  za s tąp ić  szkło 
w ty c h  okolicznościach, gdzie zachodzi obaw a w y­
padku. N ową tę  m asę nazw ali  w ynalazcy  „PIexi- 
g la s “, (co znaczy tyle, co g ie tk ie  szkło)." 'Masa ta  
nie przepuszcza  prom ieni u lt ra f io le tow ych ,  nie 
je s t  w ra ż l iw a  n a  ozon i wilgoć, na  t łuszcze i kw a­
sy. Próby w ykazały, że m asa dobrze wytrzym uje 
słabsze uderzania, w razie siln iejszych  ugina się,

a w reszcie gdy uderzenie jest bardzo silne, rozpa­
da się  na drobne kawałeczki, których kanty są tak 
nieszkodliw e jak naprzykład brzegi papieru.

Wobec dużej w y trzym ałośc i  „ P le x ig la su “ nie 
zachodzi po trzeba  s tosow ania  p ły t  g rubych . W y­
s ta rc zą  p ły ty  o g rubośc i  3 do 4 mm, gdy np. ze 
szkła „secu r i t"  s to su je  się najczęśc ie j  pły ty  o g r u ­
bości 7 mm. C iężar  w łaściw y om aw iane j m asy je s t  
nie wielki, wynosi m ianow icie  1.8. Szkła w sam o­
chodzie w ażące 20 kg. można zastąp ić płytam i z 
nowej m asy o ciężarze 5 kg. M asa t a  m a  jeszcze 
tę  zaletę, że na  gorąco da je  się k sz ta ł tow ać  w  spo­
sób dowolny. Może ona  być m. in. z wielk im po­
wodzeniem zas to sow ana  w lo tn ictw ie . „P le x ig la s“ 
m ożna myć j a k  szkło, można w nim w ykonywać 
dziury  i ob rab iać  w różny  sposób. Jedyną jego w a ­
dą jest to, że ła tw o się rysuje,

Para wodna w  stratosferze
Uczeni p rzypuszczali ,  że już  n a  stosunkowo 

n ieznacznej wysokości nie m a  chm ur,  gdyż nie m a 
tam  p a ry  wodnej.  T ym czasem  dośw iadczenia  po­
czynione o s ta tn io  dowiodły, że i na  wysokości 12 
km. pow ie trze  zaw iera  p a rę  wodną. Jeszcze n a  tej 
wysokości m ogą is tn ieć  chm ury  i mgła. P a r a  w od­
na n o rm aln ie  z te j  wysokości nie opada, gdyż nie 
m a  w arunków  do kondensac ji  na  krople wody, nie 
ma bowiem pyłu, ani jonów  e lek trycznych . Z da­
rzyć się może je d n ak  w ypadek  nadzw yczajny , że 
i n a  w sp o m n ia n ą  wysokość dos tan ie  się pył. Z a­
chodzi to  np. w  czasie w ybuchu  w u lkanu ,  kiedy 
cząs tk i popiołu w zb ija ją  się bardzo  wysoko. W tym 
w ypadku spada  deszcz. Deszcze takie często tow a­
rzyszą w ybuchom  w ulkanów .

 o q o ------

Siejący zniszczenie przybłęda z przestworzy
Było to n a  w io sn ę  ro k u  1908. P o c ią g  po sp ie ­

szny  kolei t r a n sy b e ry jsk ic j  hucza ł  i g r z m ia ł  po ­
śród  pu s tk o w i.  S łońce siało z b łęk i tnego  n ieba  
s łabe p rom ien ie ,  o tu la ją c  c iep łem  b u d z ą c ą  się do 
życia przyrodę .  Z m ęczonych  d a le k a  d ro g ą  po ­
d ró żn y c h  wry rw a ło  nag le  z n u d y  d z iw n e  z ja w i­
sko.

NA CIEM NO B Ł Ę K IT N Y M  N IE B IE  
P O J A W IŁ A  SIĘ  P O T Ę Ż N A  KULA, K T Ó R A  

Z D A W A Ł O  S IĘ  CHCE JA SN O Ś C IĄ  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC Z Y Ł  ZE SŁOŃCEM . 

Z a le d w ie  p o d ró żn i  s tanę li  irrzy o k n a c h  wago-  
n o w ,  by p o d z iw ia ć  n ie z w y k le  z ja w isk o ,  g d y  
w  t y m  roz leg ł  się p o tę żn y  h u k ,  n i c z y m  g r z m o t  
s tu  p io ru n ó w .  Po p i e r w s z y m  h u k u  d a ty  się  s ły ­
szeć dalsze. O dczu to  p r z y  t y m  w y r a ź n y  w s tr zą s  
ziem i.  K u l i  na n ie b ie  j u ż  n ie  było i  n ic  j u ż  nie  
w s k a zy w a ło ,  że w  p rze s tw o rza ch  oraz na  z i e m i  
stato się  coś n ie zw y c za jn e g o .  Pociąg  za trzy m a n o .  
O bsługa  pociągu  n ie  spos t rzeg ła  w p ra w d z ie  z j a ­
w isk a  św ie tlnego ,  ale posłyszała  h u k  i odczu la  
w strząs. Była o n a  p r z e k o ra n a ,  że to w7sk u te k  za ­
m a c h u  nas tąp i ł  w y b u c h  w  k tó ry m ś  z w agonów 7. 
W k ró tc e  j e d n a k  p rz e k o n a n o  się, że w szys tko  
w  p o rz ą d k u  i poc iąg  ru szy ł  w  d a lszą  drogę.

W  m o m e n c ie  p o w y żs ze g o  zda rze n ia  apara ty  
se jsm o g ra f ic zn e  S y b e r i i  i  E u r o p y  za n o to w a ły  
w s tr zą sy  z iem i.  S ta c je  m e te o ro lo g ic zn e  w  śro d ­
k o w e j  i za c h o d n ie j  E urop ie  za n o to w a ły  nag lą , 
s ilną  fa lę  p o w ie tr z n ą ,  k tóra  idąc od R os j i  p o s u ­
w a ła  się k u  zachodow i.  N ad  to z a u w a żo n o  
w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  lipca n i e z w y k l e  obłoki,  
unoszące się w  s tra to s fe rze , św iecące jasno , g d y ż

na te j  w y so k o ś c i  pa d a ły  na n ic p ro m ie n ie  słońca  
n a w e t  p ó ź n y m  w ieczorem .  W  gazetach  polno b y ­
ło n a j ro z m ai tsz y ch  d om ysłów  na te m a t  z jaw iska ,  
k tó re  w ydarzy ło  się gdzieś  w e w n ę t rz u  Syberii.

L udz ie  n a u k i  zdaw7ali sobie sprawę} że n ie ­
w ą tp l iw ie  w7szystk ie  pow7yższc z ja w isk a  p rz y p i­
sać na leży  j a k ie m u ś  p o tę żn e m u  m eteorow i.  B io­
rąc  pod  u w a g ę  okoliczności,  k tó re  tow arzyszy ły  
jego sp a d k o w i,  m u s ia ł  to być ja k iś  n ie z m ie rn y  
kolos.

S y b e ry jsk ie  o b se rw a to r ia  zw róci ły  się do 
w ładz z u s i ln ą  prośbą,  by zo rgan izow ały  na leż y ­
cie w y p o saż o n ą  ekspedyc ję ,  k tó ra  by  m o g ła  o d ­
szukać  m eteor.  N ies te ty  w ła d ze  u zna ły ,  że m a ją  
w a ż n ie js ze  s p r a w y  do za ła tw ien ia ,  n i ż  o d s z u k a ­
n ie  jak iegoś  ta m  p r zy b łę d y  n ieb ie sk ie g o  i e k s p e ­
d y c j i  n ie  zo rgan izow a ły .

Upłynęło wiele la t  z a n im  op isane  z jaw isko  
zna laz ło  w y jaśn ien ie .  W  ro k u  1921 proi-. K u l ik  
zdołał zo rgan izow ać  w7y p ra w ę  m a ją c ą  n a  ce lu  o d ­
sz u k an ie  m e teo ru  z r. 1908, W y p ra w  a  u d a ła  się 
do  K a ń sk a  w7 Syber i i ,  gdyż  w łaśn ie  ta m  n a j le ­
piej zaobserw7ow7ano z po c iąg u  t ra n sy b e ry jsk ie g o  
potężne i g roźne  z jaw isko .  P rzy p u szczen ie ,  że 
k a ta s t ro fa  w7yd arz y ła  się gdzieś  n ie d a le k o  n a  pó ł­
noc od K ańska ,  w kró tce  okazało  się b łę d n y m . 
W y w ia d  w7śród  lu d n o śc i  pozw7olił n a  zo r ie n to ­
w a n ie  się, że z j a w is k o  zda rzy ło  się gdzieś da leko  
n a  północy w śró d  ro zs ia n y ch  z r z a d k a  n a  o l ­
b rzym ie l i  p rze s t rzen iac h  osiedli  tu n g u sk ic h .  
W  la tac h  1927 i 1928 prof.  K u l ik  zo rg a n izo w ał  
n o w e  w w praw y w7 owe obszary , gdzie  p r z y p u ­
szczaln ie  sp a d ł  ów s t ra s z l iw y  m eteor .  W reszc ie  |

1 udało  się w  odległośc i 600 k m .  na północ od  
K a ń s k a  o d szu k a ć  m ie jsce ,  w  k t ó r y m  spad ł n ie ­
p o żą d a n y  p r z y b y s z  z  p rze s tw o rzy .  W  całej o ko l i ­
cy w id a ć  było o g ro m n e  spustoszen ie .  O bsza r  o 
p o w ie rz c h n i  1200 k m  k w a d r a to w y c h  w y g ląd a ł  
tak ,  ja k b y  w7eń b ila  przez  szereg ty g o d n i  p o tw o r ­
n y m i po c isk am i a r ty le r ia  o lb rzym ów . Cały p ra -  
s te ry  las sp łoną ł.  N a tra f io n o  n a  liczne zag łęb ien ia  
w7ypeln ione  w odą.  P oza  glówmym o b szarem  zn i­
szczenia las leżał pokotem .

NIE  BYŁO W Ą T P L I W O Ś C I ,  ŻE D R A M A T
KO SM ICZNY, K T Ó R Y  R O Z E G R A Ł  SIĘ

P R Z E D  20 Ł A TY , W Y D A R Z Y Ł  SIĘ 
W  T Y M  W Ł A Ś N IE  M IE JSC U .

Ale n ies te ty  bliższe b a d a n ia  nie dały  spodz ie­
w a n y c h  w y n ik ó w :  n ie  zna lez iono  resz tek  m e te o ­
ru .  P rof . K u l ik  d o k o n a ł  w  w ie lu  m ie jscach  w ie r ­
ceń do głębokości 30 m., ale n ie zna laz ł  an i  że la ­
za, an i  też żadnego  m a te r ia łu ,  k tó ry  by  był po ch o ­
d ze n ia  m eteorow ego .  Prof.. K u l i k  p rzy p u szc za ł ,  
że z a p e w n e  spad ł  n ie  je d e n  ale cala ch m a ra  m ę-  
teorów  i  że ich że lazne  jądra  zapad ły  się gdzieś  
głęboko  w  z iem ię .  Ale jego p rzypuszczen ie  nie 
ostało się i w  ten  sposób  z a g a d k a  m e te o ru  sybe- 
bery jsk iego ,  za g ad k a  je d n e g o  z n a jb a rd z ie j  oso­
b l iw y c h  i n a jp o tężn ie jszych  z jaw isk ,  k tó re  z d a ­
rzyły  się za pam ięc i  ży jących  jeszcze ludzi,  jes t  
n a d a l  n ie rozw iązana .  M iejsce zn iszczen ia  w  d a ­
le k im  lesie t u n g u s k i m  je s t  ta k  w y ra ź n e ,  że nie 
m o ż n a  w ątp ić ,  iż w iaśn ie  ta m  w y d a rz y ła  się 
n ie s łychan ie  po tężna  ka tas t ro fa .  A le  jak iego  ro ­
d z a ju  była siła, czy  też m a sa .  k tóra  dostała się 
w  zakres  p rzyc iągan ia  z ie m sk ie g o ,  tego i  dz iś  
u c z e n i  w y ja ś n ić  n ie  potrafią .  Żałow7ać należy, że 
n ie  p o tru d z o n o  się tu ż  po katas tro f ie ,  by  o d sz u ­
kać m iejsce, gdzie  ona  się zdarzy ła .  G dyby  m ie j ­
scem  k a ta s t ro fy  była ś ro d k o w a  lu b  zach o d n ia  
Eu ropa ,  to  n ie w ą tp l iw ie  pociągnę łaby  o n a  za 
sobą o w7ieie s t raszn ie jsze  sku tk i ,  n iż  n a  Syberii,  
gdyż  sp o w o d o w ała b y  sobą  śm ierć  w ie lu  tysięcy 
ludzi.  W  w7a ru n k a c h ,  w  k tó ry ch  ona  się w y d a ­
rzyła , u leg ły  zn iszczen iu  ty lko  —  ja k  w s p o m n ie ­
l i ś m y — las na  o lb rzym ie j  pow ierzchn i .  Na szczę ­
ście naszą  p la n e tę  ty lko  r za d k o  odwiedzają, w ł ó ­
czędzy  n ieb iescy ,  k tó r zy  by m o g l i  w y w o ła ć  tak  
po tężne  spusto szen ie ,  o j a k im  tu  m o w a .

Ciepło wewnętrzne z ie m i- 
na usługach techniki

O lw ór  w ie r tn iczy  koło Czuelfow-a n ieda leko  
R y b n ik a  n a  G órnym  Ś ląsk u  s ięgnął  w  g iąb  zie­
m i n a  2240 m. P rz ez  d łu g i  czas był to „ reko rd"  
w7 dz iedz in ie  o tw o ró w  w ie r tn iczy c h .  W  czasie 
w ielk ie j w o jn y  „ reko rd"  ten  pobito  w  V irg in i i  
i P e n s y lw a n i i  w  P ó łnocne j A m eryce,  gclyż s ięg ­
nię to  n a  g łębokość 3.000 m. Obecnie zaś n a jg łę b ­
szym  o tw o rem  w  ziemi w y k o n a n y m  r ę k ą  lu d z ­
k ą  jest o tw ó r  w  p o łu d n io w e j  K a lifo rn ii ,  s ięga­
jący n a  g łębokość 3355 m . N ie w ą tp l iw ie  je s t  to 
p o d z iw u  god n a  zd o b y cz  w s p ó łc ze sn e j  te c h n ik i  
a je d n a k  g łębokość  na  k tó rą  w d a r to  się w  głąb  
z ie m i  p r zy  p o m o c y  św id ra  je s t  s k r o m n ą  w  p o ­
r ó w n a n iu  z  r o z m ia r a m i  z iem i.  W s p o m n ia n y  
otw7ór  w  p ro p o r ja ch  należy  p rz y ró w n a ć  do u k ł u ­
cia szp i lką  g łębokości 3 m i l im e t ry  w  k u l i  o  ś re ­
dn icy  12 m etrów 7.

W  CZASIE. W Y K O N Y W A N IA  O T W O R U  
W  G Z U C H O W IE  BADANO S K R U P U L A T N IE

T E M P E R A T U R Ę  W N Ę T R Z A  Z IE M I 
na  coraz  znaczn ie jszych  g łębokośc iach  i p rzeko ­
n an o  się, że n a  g łębokości 2.221 m . p a n u je  t e m ­
p e r a tu r a  83.4 s to p n i  C. B a d a n ia  w  in n y c h  o tw o ­
rach ,  p rzy  b u d o w ie  tu n e l i  i ko p a ln i  pozwmliły 
w y sn u ć  w niosek ,  że co 33 m . vv głąb  * iemi t e m ­
p e r a tu r a  p o dnos i  się o 1 s top ień  C. M o żn a b y  za ­
pytać, c zy  też  n ie  da łoby  się  ciepła z z i e m i - z u ż y t ­
k o w a ć  dla g o sp o d a rk i  lu d z k i e j. A żeby uzyskać 
te m p e r a tu rę  100 s to p n i  C, t rzeba  by  do trzeć  n a  
g łębokość 10 k im . m ie l ib y ś m y  ju ż  te m p e ra tu ro  
250 s topni.  G d y b y  się chciało w y k o r z y s ta ć  cieDlo 
w e w n ę tr z n e  z ie m i ,  trze  baby z ie m ię  p o k łu ć  
o g ro m n ą  ilością g łę b o k ic h  o tw o ró w  o n ie w ie l ­
k ie j  ś redn icy ,  tak  ż e b y  z ie m ia  p o k r y ta  była o tw o ­
r a m i  ja k  skóra p o ra m i.  W o d a  przez  r u r y  d o s ta ­
w a ła b y  się n a  zn a c z n ą  głębokość, gdzie  og rze ­
w a ła b y  się do  t e m p e r a tu ry  s ięgające j  pow yżej 
p u n k tu  w rz e n ia  i pod c iśn ien iem  p o dobn ie  ja k  
w  n a tu ra ln y c h  źród łach  g o rących  w y d o b y w a ła ­
by się n az ew n ą trz .  W o d ę  taką  m o ż n a b y  z u ż y w a ć  
np .  do o g rze w a n ia  centralnego.  N ieste ty  je d n a k  
to  zdaw7ałoby  się proste  i ła tw e  ro zw ią zan ie  p ro ­
b le m u  w y k o rz y s ty  w a n ia  ciepła w ew m ętrznego  
z iem i m a  w ie lk i  m a n k a m e n t .  M ia n o w ic ie  na  
d łu g ie j  d rodze  na p o w ie r zc h n ię  z i e m i  w o d a ,  o d ­
dając ciepło ru r ze  a przez  n ią  s k a ło m ,  ozięb iłaby  
sic ta k  znaczn ie ,  że p rzy n o s i ła b y  z sobą nie w i e l ­
k ie  i lości riepła. B y ły b y  to ilości ciepła, z k tórych  
ko rzyść  n ie  m o g ła b y  z r ó w n o w a ż y ć  k o s z tó w  bicia  
g łę b o k ic h  o tw o ro w  w  z iem i.

Cieulo w e w n ę t r z n e  z ie m i  da się z u ż y tk o w a ć  
tam , g d z ie  technice  d o p o m o że  w u lk a n ,  a w ię c  
ciepło b lisk ie  p o w ie r z c h n i  z iem i.  T a k  jes t  wlaś~  
n ie  w  za k ładach  w ło s k ic h  w  Ladarclło  obok  Vol-  
tery.
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Plon rocznej pracy
Katolickiego Związku Polek

W  czerw cu , ja k  ju ż  donos i l iśm y ,  o b ra d o w a ł  
doroczny  Z jazd  K ato l ick iego  Z w ią z k u  P o lek  
w  K rakow ie .  W  sp r a w o z d a n iu  zs Z ja zd u  
u w z g lę d n io n a  by ła  dzia ła lność  zw ią zk u ,  choć 
w  sk ro m n y c h  ro zm ia rac h .  P o n ie w a ż  szczegóło­
w e sp ra w o z d a n ie  z dzia ła lnośc i  K ato l ick iego  
Z w ią z k u  K obiet u k aza ło  się w  o s ta tn im  n u m e rz e  
( lipiec— sie rp ień  1938) „Z jednoczen ia"  — o rg a n u  
K. Z. K. p rze to  k o rzy s ta m y  z tej sposobności,  aby 
szerzej u w z g lę d n ić  p rac ę  je d n eg o  z członów 
A kcji  K atolickiej.

K ato l ick i  Z w iązek  K ob ie t  w  ro k u  s p r a w o ­
z d a w cz y m  łączył 20 K ato l ick ich  S tow arzyszeń  
K ob ie t  o b e jm u ją ce g o  w szys tk ie  diecezje. Z w iązek  
w y k a z u je  p o w a ż n y  p rzy ro s t  cz łonk iń .  —  Gdy 
w  d n iu  1 s tyczn ia  1937 r. K a to l ick i  Z w iązek  Ko­
b ie t  g ru p o w a ł  2.746 o ddz ia łów  ze 154.362 cz łon­
k in ia m i ,  to w  d n iu  31 g r u d n ia  tegoż ro k u  3.153 
oddzia ły  z liczbą cz łonk iń  171.980. Z ate in  w  ciągu  
ro k u  sp raw o zd a w cz eg o  p rzy ro s t  w y n o s i  407 o d ­
dz ia łów  z 20.6/8  cz łonk in iam i .

Z godn ie  z art .  33 s ta tu tu  Z a rz ą d  Z w iąz k u  d ą ­
żył: 1) do  u je d n o l ic e n ia  pi-ac z łączonych  w  n im  
20 S to w arzy sz eń  przez  in s t ru k c ję  d a w a n e  b ądź  
u s tn ie  z okaz ji  kursową odw iedz in ,  kon fe renc j i ,  
p rz e p ro w a d z a n y c h  z cz ło n k a m i Z a rz ą d ó w  S to w a ­
rzyszeń, b ąd ź  przez  okó ln ik i ,  l is ty  okólne i k o re s ­
p on d en c je ;  2) b a d a ł  s p r a w y  i z a g a d n ie n ia  n a le ­
żące do z a k re su  K. S. K. tw o rząc  w  tym  celu  o d ­
p o w ied n ie  K om is je  i k ie ru ją c  n im i ;  3) czuw ał  
n a d  p r z e p ro w a d z a n ie m  p r o g ra m u  p racy  p rz y ję ­
tego na  Z jeździć  Z w ią z k o w y m  19 m a ja  1936 r.;
4) d o p o m a g a ł  S to w arzy sz en io m  do lepszego  po ­
z n a n ia  i p rz e p ro w a d z e n ia  h as ła  E p isk o p a tu  — 
p rzez  a r ty k u ły  w  p ism a c h  o rg a n iz ac y jn y ch  oraz 
w y d a w n ic tw a ;  5) re p re z e n to w a ł  Z w iązek  n a  ze­
w n ą t r z  w  k r a j u  i za g ran icą .

W  ro k u  1937 odbyło się 3 z e b rań  Z arządu :  
22— 23 s tyczn ia  w  P o z n a n iu ,  5 cze rw ca  w  P o z n a ­
n iu ,  29 cze rw ca  w  P o z n a n iu ,  4 i 7 w rześn ia

W  d n ia ch  2— 4 p aź d z ie rn ik a  br. odbędzie się 
pod p ro te k to ra te m  P a n a  P re z y d e n ta  R. P. Ignacego 
M ościckiego —  K ongres Dziecka. K ongres  te n  bę­
dzie m ia ł  za zadan ie  zwiększenie i spopu la ryzow a­
nie za in te re so w an ia  spo łeczeństw a zagadn ien iam i 
zw iązanym i z życiem dziecka,

W  tym  zakres ie  w ytyczne  o rg an iz a to ró w  K on­
gresu  są  n a s tę p u ją c e :  1) W ytw orzen ie  w społe­
czeństw ie n u r tu  za in te re so w an ia  dzieckiem, jego 
życiem i po trzebam i.  —  2) P odn ies ien ie  poziomu 
uczuciowego w s tosunku  do dziecka. 3) Sharmo- 
n izowanie wysiłków wychow aw czych i sposobów 
postępow an ia  z dziećmi —  czynników rodzinnych

w  W a rsz a w ie .  15 g r u d n ia  w  Gnieźnie. Z eb rań  
K o m ite tu  W y k o n a w cz eg o  było 4, o d byw ały  się 
zaw sze w P o zn an iu .  Poza lym p rzec ię tn ie  co ty­
dzień  by ły  d łuższe k o n fe ren c je  P re z y d iu m .

W  d n iu  3U. VI. ub. r. zo rg a n iz o w a n y  byi d o ­
roczny  zjazd, w  k tó ry m  w zię ło  udzia ł  118 de le ­
g a te k  ze w szy s tk ich  diecezyj.

B iu ro  zw ią zk u  p ro w ad z i ło  n o rm a ln e  prace  
o rg an izacy jne .  W  dziale w y d a w n ic z y m  na p o d ­
k reś le n ie  za s łu g u je  r e d a g o w a n ie  o rg a n u  Z w iąz ­
k u  (m iesięcznik),  p. t. „Z jednoczen ie"  ro zc h o d zą ­
cego się w  2.400 egsdm p larzac / i  o raz  „Gazety dla 
Kobiet"  m ies ięczn ika  p rzeznaczonego  d la  cz łon­
kiń. rozchodzącego  się w  13 l;/s. eg za m p la rzy .  
P o za  ty m  w y d a n o  6 tomików' t. zw. „B iblio teczki 
w y k ła d a n e j"  K. Z. K. o raz  250 tys. u lo tek  a n ty ­
ko m u n is ty c z n y c h ,  nie licząc k i lk a  seri i  in n y c h  
u lo tek  o ch a rak te rz e  p r o p a g a n d o w y  ni.

W  g r u d n i u  ub. r. zo rg a n iz o w a n o  „T ydz ień  
S połeczny" ,  w  k tó ry m  w zięło  u d z ia ł  6Cf osób. 
R e fe ra ty  dotyczyły s p r a w  spo łeczno-gospodar­
czych.

W  (ramach Z w iązku  dzia ła ły  K om isje :  P ra ­
sow a, W y c h o w a w c z a ,  dla sp ra w  pracy z a w o d o ­
w e j  kob ie t ,  p rzy sposob ien ia  k o b ie t  do obrony  

' kra ju .
Z w iąz ek  pozostaw ał w ścisłej w spó łp racy  

z N a ro d o w y m  In s ty tu te m  A kcji  K ato l ick ie j  
i M ię d zy n a ro d o w ą  U n ią  K a to l ick ich  O rgan izacy j 
K obiecych.

Na końcu  sp ra w o z d a n ia  zam ieszczone  są la- 
bele s ta tystyczno  w ykazu jące  szczegółową d z ia ­
ła lność  oddzia łów  a więc w zakres ie  ze b rań ,  k u r ­
sów  w ygłoszonych  re fe ra tów , dzia ła lnośc i  p rze ­
różnych  sekcyj (religijne, m isy jn e ,  pom ocy  w  k o ­
ściele, k u l tu r y  katolickiej ,  m ło d y c h  m atek ,  w y ­
chow aw cze , ośw ia tow e, gospoda rcze  i im). T a ­
bele te św iadczą  o in te n sy w n e j  dzia ła lnośc i  od 
dz ia łów  K. Z. K.
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dziecka
i społecznych. 4) W nikan ie  w życie dziecka, u ja w ­
nien ie  n iedom agań  w tej dziedzinie  o raz  u s ta len ie  
środków popraw y.

T ak  pom yślany  p ro g ra m  K ongresu  będzie miał 
c h a ra k te r  społeczny i życiowy. Na K ongres ie  bę­
dą r ep rez en to w an e  w ładze państw ow e, czynniki 
samorządowe, o rg an iz ac je  społeczne oraz w ybitn i  
działacze na  polu p racy  dla dziecka. Jednocześn ie  
z K ongresem  odbędzie się W y s taw a  Dziecka.

N a  czele p rezyd ium  K om ite tu  W ykonawczego 
s to ją :  p rezes  —  gen. dr. S. Hubicki, w iceprezes  
St. Dobrowolski, s e k re ta rz  —  E. M ancewicz oraz 
J .  Cz. Babicki.

Kino „PROMIEŃ** T. S. L. ul. Podwale 6. Tel. 124-26.
W ielk a  p arad a  g w ia z d ! W in lka p arad a gw iazd  !

N a jw ię k szy  a k to r  św ia ta , n a g ro d zo n y  n a  w szy s tk ich  k o n k u rsa ch  — m istrz  m ask i

PAUL HIM SSSgSEt „ P R A W D A  Z W Y C I Ę Ż A "
reżyserii: M erryn a  le  R oy’a 

Ulubienica caiego świata CLALTDETTE C O L B ER T  w monumentalnym filmie „Czarownica" z Salem, 
reżyserii F ran k a  L loyda — w pozostałych rolach: Fred  M as M urra y , G lenda F arrell

W  so b o tę  o g o d z . 3 pop., w niedzieli; o g o d z . 10. 12 i 3  pop , p rzed staw ie n ia  z pow . film ów  po  cenach  po rankow ych .

Moda . . .  moda. . . .

Piękna fryzura ozdoba kobiety
Jeżeli po ró w n a m y  daw ne m ody z m odą dzi­

sie jszą, to m us im y  przyznać,  że f ry z u ry  k tó rym i 
obdarzy ły  kobie tę  czasy obecne są zarówno p ięk­
ne, j a k  i p rak tyczne .  K ró tk ie  w łosy m a ją  caie 
m nóstw o  za le t.  Oczywiście, że ca łe  uczesan ie  nie 
kończy się  n a  p raw id łow ym  podstrzyżen iu  w ło ­
sów. K ró tk ie  zarówno, j a k  n iegdyś d ług ie  włosy, 
jeżeli m a ją  być p raw d z iw ą  ozdobą kobiety  w y m a­
g a ją  odpow iedniej  p ie lęgnac j i .

W łosy m u szą  być p rzede  w szys tk im  dobrze 
przystrzyżone, to znaczy, że n ie m ożna  pozwolić 
im ro sn ą ć  ta k  j a k  chcą, gdyż p rzew ażn ie  byłyby 
za gęs te  i tw orzy łyby  zbyt dużą głowę. M ała  g ło­
wa o p ięknej  i s z lac h e tn e j  l in i i  odpow iada  w ła ­
śn ie  g u s to m  dzis ie jszym . W łosy  zg rabn ie  pod- 
s trzyżone,  ła d n ie  się też  uk ła d a ją .

W  dzis ie jsze j  modzie podk reś la  się kobiecość. 
D la tego  też  f ry z u ry  dzis ie jsze  o s ła n ia ją  czoło 
1 b a z u j ą c  p iękną  n a s a d ę  włosów, n a d a je  to twa- 
r z y  c h a r a k te r  m iękki kobiecy. P o d k re ś la  się  obec­

nie zawsze środek  czoła, to  też panie, k tó rym  do 
tw arzy  je s t  z rozdz ia łk iem  na środku  głowy m ogą 
znowu do tego ucz esan ia  powrócić. Jeże li  nato  
m ia s t  k tó raś  z pań  pos iada  p onę tny  karczek  to 
przez zaczesanie  włosów do góry może go odsło­
nić. P rzew ażn ie  je d n a k  z nieco d łuższych n a  k a r ­
ku włosów tw orzy  się  fa lę  zakręconą  pod spód, 
co tw orzy bardzo p iękną  linię.  F ry z u ra  ta k a  n a ­
zywa się „page-boy“ , mimo że z ch łopięcością  nie 
ma w łaściw ie nic w spólnego, gdyż w łaśn ie  ten 
rodzaj nieco p rzyd łużonych  włosów n a d a je  ucze­
san iu  typowo kobiecy c h a ra k te r  o linii pełnej 
g rac ji ,  k tó ry  sp ec ja ln ie  dobrze h a rm o n izu je  
z m odnemi m ode lam i kape luszy . M arita.

N A D E SŁ A N E  PISM A KOBIECE.
„R odzina  P o lsk a "  (W a rsz a w a ,  K rak .  P rz e d n i .  

71). N u m er :  l ip iec—-sierpień pośw ięcony  B u łgar i i ,  
p iękn ie  i lu s t ro w a n y ;  „Ja  lo zrob ię" ,  „B luszcz", 
„K obieta  w  św iee ie  i d o m u " ,  „ P ra k ty c z n a  p an i" .  
„Dziecko i m a tk a " ,  W a r s z a w a ,  Solec 87; „P an i 
d o m u " :  W a r s z a w a ,  N ow y ś w i a t  9; „M łoda  m a t ­
ka" :  W a r s z a w a ,  L i te w s k a  16.

Ubiór pani domu przy zajęciach 
domowych

Zm ieniły  się Czasy, zm ienili  się ludzie, zmie­
niły  się obyczaje. I tak, gdy daw niej pan i domu 
całkowicie  nie in te re so w a ła  się gospodarstwem  
domowym, wszystko było na głowie siużby, tak 
dziś kobiety  rozsądne  w iedzą o wszystkiem, co 
dotyczy g o sp o d a rs tw a  domowego, um ie ją  odpo­
wiednio  ubrać  się w odpowiedniej chwili.  Nie bę­
dą np. p racow ać w domu czy w ogrodzie we f l a ­
nelowym sz lafroku , w yw ołu jąc  nieraz, komiczne 
zjaw isko  w raz  ze swym rozw ianym  szlafrokiem,, 
u w ija jąc  się po ogrodzie lub pokoju.

Aby więc być p rak tyczną ,  t rzeba  przede w s z y ­
s tk im  zmienić ub iór  ra n n y .  W tym wypadku trze ­
ba pomyśleć o odpowiednim  fa r tu sz k u .  Każda 
pan i  ma tu  możność w ykazan ia  swego gustu  i 
smaku.

Może więc być f a r tu c h  —  płaszczyk  z k ró tk i­
mi rękaw am i,  do łokci, z kołnierzykiem  w ykłada­
nym. Ciemny w ąski pasek  i dwie kieszonki —  oto 
całość.

M ożna pom yśleć o więcej f a n ta zy jn y m  f a r ­
tuszku  z m a te r i i  k rac ia s te j .  N a jp ro tsz y  rodzaj 
f a r tu c h a  j e s t  z pe rka lu  (90 cm na 90 cm), tw o ­
rzą cy  szeroki t ró jką t ,  p rzy p in a n y  u góry do s ta ­
nika.

F a r tu c h y  pow inny  być raczej je dnobarw ne,  a 
to ze w zględu na p rak tyezność .  N igdy  nie używ ać 
n a  f a r tu c h y  ba ty s tu ,  u lubionego m a te r ia łu  poko­
jówek, an i kolorów bia łych, daw ać p ierw szeństw o  
odcieniom  pas telowym , bez żadnych  kwiatów  
i groszków.

 o o o ------

lak zrobk wino i z  czego!
Milo j e s t  mieć w zapas ie  bu te lkę  w iasne j  ro ­

boty w in a  —  tru n k u  o p ra d a w n y c h  t rad y c jac h  nie 
tylko w  ojczyźnie w in gronowych, ale i w k ra ja c h  
ja k  Polska, nie m a jący ch  dużej ilości w innic . —  
A przecież k ilku le tn i  o trzy m an y  d rogą n a tu ra ln e j  
f e rm e n ta c j i  jab łeczn ik  czy porzecznik, k tó ry  w do­
mowej fab ry ce  będzie nas kosztować 1.00 zł. za 
litr ,  j e s t  t ru n k ie m  sz lachetnym , k tórego  i znaw ca  
się  nie powstydzi.  P am ię ta jm y ,  że dobre wino 
o trzym am y tylko w odpow iednich  w aru n k ac h .

1) używ a jąc  do w yrobu owoców zdrowych, mo­
gących dzięki w łaściw ościom  arom atu  i smaku za­
stąp ić  w in o g ro n a ;  2) p rzy  um ie ję tnym  dop raw ie­
n iu  moszczu owocow ego; 3 )  za p ew n ia ją c  f e r m e n ­
ta c ję  moszczu p rzy  pomocy drożdży sz lachetnych  
w in ia r sk ic h :  4). przez p ie lęgnację  i konserw ac ję  
wina.

 x ------

NAJLEPSZY M ATERIAŁ DO WYROBU W INA.

N a w in a  b ia łe  należy b rać  ag res t ,  b ia ie  po­
rzeczki, jab łka ,  t ru s k a w k i ;  na  w ina  czerw one: 
czarne jagody, jeżyny, czerw one i czarne  porzeczki.

D opraw ian ie  m o sz c z u : obmyte z b ru d u  owoce 
( jab łka  rozd robn ione  na  kaw ałk i)  mielem y przez 
maszynkę, z o trzym ane j  m iazgi w yciskam y sok 
ręczn ie  przez w orek  lub  za pomocą p rasy .  Sok n a­
s taw iam y  na odpow iednią  kwasowość i żądaną  
moc a lkoholu  przez rozc ieńczenie  go wodą i do­
p raw ie n ie  cukrem, posiłku jąc  się dokładnym i d a ­
nymi. P rz y  n a s ta w ia n iu  moszczu pożądane jest 
zawsze reg u lo w a n ie  kw asow ości i ko n ce n trac j i  cu ­
kru  p rzy  pom ocy k w asom ierza  i cukrom ierza .  — 
Drożdży należy używać z o ryg ina lnych  w in  g rono ­
wych, spec ja ln ie  p rep a ro w an y c h .  N a 100 l i trów  
w ina  trzeba  dać około 2 l i t ry  rozczynionych  droż­
dży.

Wielki kongres kobiet katol. 
w Kanadzie

W Quebec odbył się ko n g res  kobie t kato lick ich  
Kanady , zrzeszonych w w ielk ie j o rg an iz ac j i  p. n. 
„C atholic Women'9 League. o f C anada“, k tó ra  li­
czy ponad  50.000 członkiń. N a  k o ng res  przybył a r ­
cybiskup  Quebecu, k a rd y n a ł  V illeneuve  oraz jed e­
n as tu  członków h ie ra rc h i i  kościelnej w Kanadzie .

Głównym tem atem  obrad  były  problem y, zw ią­
zane z rodziną  i n iebezpieczeństw em , jak ie  je j  g ro ­
zi ze s t ro n y  bezbożnictwa i kom unizm u, u s i łu ją ­
cych podważyć f u n d a m e n ty  te j  na jw ażn ie jsze j  
komórki społecznej przez obniżenie znaczen ia  au­
to ry te tu  rodzicielskiego, przez  p ro p ag o w an ie  za­
sad neom aituz jańsk ich ,  u ła tw ia n ie  rozwodów itp. 
M. in. w w yniku  z jazdu postanow iono  w y s tą p ić  do 
m in i s t r a  sp raw ied liw ośc i  z p ro śb ą  o utrudnianie 
na p rzyszłość rozwodów, które w ostatn ich  cza­
sach coraz łatw iej można otrzym ać.

„C atholic  W om en’s L ea g u e  of C anada"  rozw i­
ja  się w bardzo szybkim tem pie . Świadczy o tym 
fak t ,  że liczba członkiń  (ogółem  50.000) w zrosła  
w p rzec iągu  ubiegłego roku  o 1.000 osób, zaś licz­
ba oddziałów tej o rg a n iz a c j i  powiększyła się za 
ten  sam okres czasu  o 50%.

 : o q o : ----------
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Rozmaitości

Już w zamierzchłych czasach
walczono o smukłą linię

W alka  o idealne linie w postac i  sm ukłej  nie 
je s t  czym by n a jm n ie j  nowym. W każdym  bądź r a ­
zie stanowczo nie może być za p isa n a  na  dobro 
czasów powojennych . Sz tuka  Kre ty ,  a rcydz ie ła  mi- 
keńskie i tebańsk ie  są aowodem, że idea łem  p ię ­
kna była zaw sze  pos tać  sm ukła.  I to postac ie  n a ­
w e t  bardzo  smukłe, aż za cienkie do absu rdu ,  j a ­
kich  w łaśc iw ie  n a t u r a  nie zna. Ażeby dojść do t a ­
kiej postaci ,  używ ano szeregu  środków  i to naw e t  
dość rad yka lnych .  W  publicznych  łaźn iach , gdzie

walczono n am ię tn ie  z t łuszczem , cale ciało okrę­
cano fo rm a ln y m  p an cerzem  z łyka. Od ram io n  aż 
do p ię t  w ąsk ie  pask i z łyka zac ieśn ia ły  sadełko 
i m ięśnie, fo rm u ją c  nowy w yg ląd  e legan ta  czy e le­
gan tk i .  Używ ano rów nież  do ta k ich  bandaży  p łó­
tna ,  śc iska jąc  n im  tak  mocno ciało, że bardzo czę­
sto dochodziło do z łam ań  kości,  w zględnie  do 
sk rzyżow ania  kości g rzb ie tow ej.

A ‘więc c ie rp iano  ju ż  od daw na, byle uzyskać 
tylko f ig u rę  m odną i zg rabną .

Porady dla matek
Dzieci a ( e l i ó  biegunka

W  gorące  i upa lne  lato  czycha nowe n iebez­
pieczeństwo, jedno  z na jg roźn ie jszych ,  a m ianow i­
cie biegunka letn ia . Dużo n ie m o w lą t  u m ie ra  w ła ­
śn ie  w na jc iep le jsze  m ies iące :  w lipcu, s ie rpn iu  

-i w rześn iu .  Lekarze  obliczają , że w ciągu  tych  
t rze ch  m ies ięcy  u m ie ra  ty le  n iem ow ląt ,  co w ciągu  
reszty m iesięcy  roku. Dlaczego to się dz ie je?  P rz y ­
czyna g łów na tkw i w t r a w ie n iu ,  skąd  swój począ­
tek b io rą  b iegunka  le tn ia  i z a t ru c ia  pokarm owe, 
k tó re  w  ciągu  kilku  dni kończą się śm ierc ią  n ie ­
mowlęcia. Częściej ch o ru ją  n a  kiszki dzieci k a r ­
mione sztucznie, podczas gdy  karm ione  p ie rs ią  
matki,  ch o ru ją  pięć r a z y  m n i e j ; d la tego  też nie 
wolno od s ta w iać  dzieci od p ie rs i  w  czasie la ta .

T rz eb a  p am ię tać  o re g u la rn y m  ka rm ien iu ,  m ię ­
dzy jednym  a d ru g im  k a rm ien iem  daw ać wodę 
p rzego tow aną  lub ru m ia n e k  do p ic ia  —  dziecko 
m a jąc  p ra g n ie n ie  krzyczy. N a s tę p n ie  dziecko k a r ­
mione z bute lk i j e s t  częściej n a rażo n e  na  scho­
rzen ie  narządów  t r a w ie n ia ;  t rze b a  więc p rz e s t rz e ­
gać czystości, k tó ra  je s t  n ieodzow nym  w aru n k ie m  
ochrony p rzed  chorobą. Smoczek pow inien  być go­
to w an y  cona jm n ie j  je d en  r az  n a  dzień, a po każ­
dym posiłku um yty  dobrze.

W raz ie  objawów  biegunk i t rze b a  zupełn ie  w y­

cofać z pożyw ienia m leka krowie, za s tę p u ją c  je  
lekką h e rb a tk ą  z cukrem . T rzym ać  dziecko w po­
koju  na jz im nie jszym , k ąpać  i u trzym yw ać w ja k  
na jw iększe j  czystości. W  dni upa lne  t e m p e r a tu ra  
wody do kąpieli  w in n a  być około 31°—33°. L e­
k a r s tw  żadnych  bez p o rad y  lekarza  daw ać nie 
wolno.

Żada odszkodowania za warkocze
P rz ew aż n ie  do te j pory  n ie jako m onopol na  

różne ekscen tryczne  pom ysły  m ia ła  A m eryka . 
Obecnie je d n a k  am ery k an iz u je  się i E u ropa .  
P rz y n a jm n ie j  w tych  dz iw actw ach  W  je d n e j  
z m ie jscow ości b re to ń sk ich  we F r a n c j i  sąd  m iał 
n ie lad a  sp raw ę  do rozs trzygn ięc ia .  P a n n a  A n e tk a  
ż ą d a ła  od swego byłego narzeczonego  10.000 f r a n ­
ków odszkodow ania  za obcięte warkocze.  Z osta ła  
bowiem nam ów iona  przez młodego chłopca do ob­
cięcia bardzo  p ięknych  warkoczy, pon iew aż  te  
p rzeszkadzały  mu w tańcu ,  za k tó rym  oboje p rze ­
pada li .  Ów narzeczony  spo tka ł  w kró tce  na  drodze 
swego życia in n ą  pan ienkę ,  ale z k ró tk im i w ark o ­
czami. n iezwykłej u rody  i w dodatku  bogatą .  Z er­
w ał  więc ze sw ą byłą  narzeczoną,  k tó ra  za skarży ła  
go do sądu  o odszkodowanie za zeszpecenie. Mło­
dzieniec tw ie rdz ił ,  że obcięcie w arkoczy  miało 
m ie jsce  za obopólną zgodą. Sąd w ydał w yrok  u n ie ­
w inn ia jący .

OLBRZYM WŚRÓD ORAN GUTANÓW .
N a  Borneo schw y tano  n iedaw no  najw iększego  

o r a n g u ta n a ,  jak iego  k iedykolw iek udało się czło­
w iekow i schw ytać  żywcem. Ów o r a n g u ta n  —  ol­
brzym  ma 2.10 m wysokości i waży około 120 kg. 
Z łowienie go nie było rzeczą  bezpieczną. Kiedy 
ob ława osaczyła  zw ierzę n a  drzewie, o ra n g u ta n  
począł od łam yw ać gałęzie i rzucać  nimi na  n a p a ­
stn ików. Oblężenie olbrzyma, siedzącego na s a ­
m otnym  drzew ie  i m ającego  w sk u te k  tego odcię­
t ą  d rogę odw rotu ,  trw a ło  3 dni i 3 noce. W końcu 
w yczerpane  zwierzę zdołano złowić w sieci.

M ć & d t o
Program y siacyj radiowych:

W T O R E K  26  L IP C A  1958.

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; —
6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka
6.45 Gimnastyka; 7.00 Wiad. dziennika porannego; 7.15 
Muzyka lekka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 Audycja dla 
dzieci starszych: — Zagadka geograficzna, (ze Lwowa)
15.35 Przegląd aktualności finansowo gospodarczych;
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Koncert rozryw­
kowy; 16.45 „Motocyklem po Polsce" — opowiadanie;
17.00 Muzyka taneczna; w przerwie: program na jutro;
18.00 „Małpka wśród żab"; — 18.10 Koncert symfo­
niczny; 19.10 „Pan mandatariusz urzęduje" — fragment
I. z „Zaklętego dworu"; — 19.25 Pogadanka aktualna;
19.35 „Gulasz z papryką" — koncert rozrywkowy;
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Muzyka taneczna; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert wieczorny; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.05 Pro­
gramy lokalne.

Lwów, godz. 8.00 „Poranek przy mikrofonie"; —
14.00 Płyty 14.15 Koncert życzeń; 15.00 Giełda rolnicza; 
15.05 Wiad. społeczne i gospod.; 15.10 Program na jutro
17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 17.10 
„Piękna nasza Polska cała" — koncert muzyki polskiej; 
17.5E „Hallo-Uwaga" 21.00 „Bezdroża Teatru polskiego"
22.00 Wiadomości sportowe lokalne; 22.05 Audycja słow­
no muzyczna: „Pod konstelacją... Panny Młodej"...

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna (płyty); 6.20 
Muzyka lekka na płytach (z Warszawy); 13.50 Wiado- 
ści bieżące lokalne; 14.00 Koncert popularny z płyt; 
15.10 Giełda zbożowa i towarowa w .Katowicach; 17,00 
„Z albumu speakera"; 17.55 Program na jutro; 21.00 
Pogadanka aktualna; 22.05 „Pod konstelacja..1. Parmy 
Młodej".

Kraków, godz. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 Płyty; — 
11 10 Koncert rozrywkowy; 15.10 Lokalne wiadomości 
gojpodarcze; — 17.00 „Wielka rewia strzelecka" odczyt; 
17.50 Program na jutro; 17.55 Wiadomości bieżące;
21.00 Pogadanka aktualna; 22.05 „Pod konstelacją... 
Panny Młodej".

Programy zagraniczne: godz. 20.10 Berlin Koncert 
Chopinowski;; 20.30 Berlin „Carmen" — opera; 20.30 
Wieża Eiffla Koncert symfoniczny; 20.30 Wrocław Sym­
fonia Beethovena; 20.40 Monachium Koncert Mozar- 
towski. 21.00 Mediolan Wieczór oper; 22.20 Kopenhaga 
Koncert symfoniczny.

Celem uregulowania nakładu pro­
sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

H u e t S t. X. D r., P sy ch o a n a liza  S a k ra m e n t p o k u ty  .  .  .  .  ,
3 w . K a ta rz y n a  G e n u e ń sk a  —  T ra k ta t  o czyśćcu  . . • .
K urczy ń sk i P ., D e  n a tu ra  e t  o b se rv an tia  p o en a ru m  la ta e  se n te n tia e  .  .
N ow acki J., D e  a rcH ep isco p i g n e sn e n s is  d ig n ita te  ac  p ra e ro g a tw a  p rim atia li 
W ojciechow ski M. X., N ieom ylność  K ościo ła  C h ry s tu so w e g o  w ed łu g  A . C hom iakow a 

i jeg o  zw olenników  . . . . . . . . .
p o l e c a :

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13

zł 1-50
zł 1-50
zł 5*—
zł 4-—

zł 4’—

KA R O L CONRAD 12

Próba ogniowa
W spółczesna pow ieść m arynarska.
Przekład E ugen iusza Bałuckiego.

K azał go odprow adzić  n a  w artow nię ,  lecz 
ledwo co fną ł  dłoń, zupe łn ie  oszala ły  podróżny  
znów o tw orzył u s ta  do krzyku. J e d e n  z m a ry n a rz y  
zatKał je  prędko  chus tką ,  dw aj inn i w ykręc i l i  mu 
ręce w ty ł  —  p asaż e r  ju ż  nie mógł się ruszyć 
i tylko jęcza ł  g łucho  z bólu i ze s t rac h u .

K toś ośw ie tl i ł  mu tw arz  la t a r k ą :  w ja sk ra w y c h  
p ro m ie n iac h  ukaza ła  się s inob lada  g łow a n iebo­
szczyka.

Było to złudzenie, oczywiście, spo tęgow ane 
tym, że podróżny m ia ł  w ogóle b ladą  tw arz  o za­
pad n ię ty c h  policzkach, a szkła n ieb iesk ich  oku 
la rów  w yg ląda ły  j a k  pus te  oczodoły.

T rz y m a jąc y  go m a ry n a rz e  i k a p i ta n  L oder  s t a ­
li z pół m inu ty ,  ja k  w rośn ięc i  w pokład, a z w en ­
ty la to ra  u la ty w a ły  ciągle i sk ry  i gęs ty  dym.

K a p i ta n  L oder  w spółczu ł n ieszczęśliw em u p a ­
sażerow i, poza tym  coś się w n im  bun tow ało  p rz e ­
ciw b ru ta ln e m u  pozbaw ieniu  człowieka wolności.

Z w e n ty la to ra  t r y s n ą ł  nowy snop iskier .
L oder  w iedzia ł  doskonale, że w e n ty la to r  p ro ­

w adził  n ie do kom ory  n u m e r  dw a —  bo tam  
w ogolę nie było w e n ty la to ra  —  lecz do sąs iedn ie j

komory, w k tó re j  się zna jdow ały  samochody i m o­
tocykle podróżnych.

Zdaw ał sobie spraw ę, że zw oln ien ie  tego czło­
wieka, doprowadzonego p rze rażen iem  do ca łkow i­
te j n iem al u t r a ty  p rzy tom ności ,  byłoby n iew yba­
czalną  lekkomyślnością , z d ru g ie j  s t ro n y  jako 
A nglik  z k rw i i kości uw ażał pozbawienie kogoś 
w olności osobis tej za ak t  sk ra jn e g o  g w ałtu  i aby 
nie za p rzą tać  sobie głowy tą  s p ra w ą  i nie ulec 
p rzypadk iem  k a ry g o d n e j  słabości, pow iedzia ł do 
m a r y n a r z y ;

—  O dprow adzić  na  w a r to w n ię  tego  pana .  —  
Uprzedzić, że będzie zwolniony tylko na  mój oso­
b is ty  rozkaz.

W ild rozm aw ia ł  przez te le fon  a jednocześn ie  
p a t rz a ł  n a  a p a r a ty  kontro lne .  L oder  podszedł do 
nacze ln ika  s t raż y  ogniowej.

—  Ależ n ie!  —  krzyczał  Wild w te lefon . —  
O o tw arc iu  m owy być nie może. To się  pali  ja k  
su ch e  drzewo żywiczne, ja k  smoła. P a n  Bóg raczy  
wiedzieć, co podróżni m a ją  w k u f ra c h .  Są, oczy­
wiście, suknie  jedw abne ,  poza tym  zna laz łoby  się 
na  pewno sporo whisky...  Co?... Ależ ta m  je s t  
i s tn e  piekło! Je d y n e  co m ożna zrobić te raz ,  to 
zam knąć  dostęp pow ietrza. . .  N ie rozum iem ...  A 
tak, ta k !  Zupełnie  s łu szn ie !  Mówię w łaśn ie ,  że 
t r z e b a  zam knąć  dos tęp  pow ie t rza !  —  Od tego 
w szys tko  zależy!

Położył s łuchaw kę.
—  N o?  —  Zapytał Loder. —  (Jo p an  za rządz i ł?
—  O baj inżyn ierow ie  są  p rzed  kom orą  n u m e r

dwa. P rzydz ie li łem  im ośm iu s trażaków  i t rzech  
cieśli.  P r a c u ją  te ra z  nad  uszczeln ien iem  kom ory 
n u m e r  dwa, o raz  sąs iedn ie j ,  w k tó re j  się z n a jd u ją  
sam ochody. K o n tro ln y  te rm o m e tr  te j  kom ory  za­
czął dzia łać  o p ie rw szej  m in u t  dw adz ieśc ia  osiem 
i pokazu je  te ra z  sto t rzydz ieśc i  pięć stopni.

—  Dobrze, Wild, za rządzen ia  są  bardzo r ze ­
czowe —  sk in ą ł  g łową k a p i ta n  Loder. —  N iech  
p an  każe na w szelki w ypadek  znieść n a  dół ele- 
t ry c z n ą  bor-m aszynę  i k ilka  gaśn ic  azotowych. 
Może sp ró b u jem y  potem  p rz e b o rrw a ć  śc iany  ko­
m ory  i przez  te  d z iu ry  gas ić  ogień. —  Zwrócił  się 
n as tęp n ie  do t rzeciego  o f icera ,  k tó ry  s iedzia ł  na  
środku  k a ju ty  pod sa m ą  lam pą, i 0d czasu  do cza­
su w zdychał ciężko. —  G w adkin!  P a n  dopilnuje, 
by podróżni nie chodzili na  przedn i pokład  i aby 
żaden  z n ich  się nie dowiedział,  co tu  zaszło. To 
j e s t  pańsk i obowiązek. Z rozum iano?

—  T a k  jes t ,  k a p i ta n ie !  —  o d p a r ł  Gwadkin.
Był to ju ż  n iem łody  mężczyzna m ałego  w zro ­

stu  o dobroduszne j ok rąg łe j  tw a rz y  i o n a d m ie r ­
nej tuszy ,  w ogóle w cale n ie podobny do m a ry ­
na rza .  N ik t  nie s t a r a ł  się dociec, dlaczego ten  
g ru b a s  uchodził  n a  okręcie za m ądrego , wszyscy 
to p rzy jm ow ali  jako  f a k t  bezspo rny  i aczkolwiek 
G w adkin  p ra w ie  n igdy  nie mówił n ic  innego 
prócz „ tak"  albo „oczywiście" albo „podzielam  
w zupełnośc i  pań sk ie  zdan ie"  —  ludzie doszuki­
w ali  s ię  w  tych  p ro s ty ch  s łow ach głębokiego t a ­
jem niczego  sensu.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i ) .
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